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Kraje arabskie potępiają 
machinacje OSA

Na swym środowym posiedzeniu nadzwyczajna sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ postanowiła odroczyć o tydzień 
swe dalsze prace aby stworzyć delegacjom możliwość kon­
tynuowania konsultacji w poszukiwaniach rozwiązania kwe­
stii likwidacji skutków agresji izraelskiej. Przeciw konty­
nuowaniu obrad przez zgromadzenie ogólne wypowiedziała 
się jedynie delegacja Izraela.

Na wstępie środowego po­
siedzenia Zgromadzenia Ogól­
nego NZ jego przewodniczący, 
przedstawiciel Afganistanu 
Abdul Rahman Pażwak pod­
sumował wyniki dotychczaso­
wych dyskusji na nadzwyczaj 
nej sesji zgromadzenia. Pod­
kreślił on, że nadzwyczajna 
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ „wniosła określony istotny 
wkład w sprawę zachowania 
pokoju na Bliskim Wscho­
dzie”. Za najważniejsze osiąg­
nięcie przewodniczący Zgro­
madzenia Ogólnego uważa 
fakt, iż forum to „prawie jed­
nomyślnie potwierdziło zasa­
dę, że w naszych czasach nie­
dopuszczalne jest zagarnianie 
terytoriów w drodze wojny”. 
Pażwak wskazał również na 
fakt, że „prawie wszyscy mów 
cy wypowiedzieli się za wyco­
faniem wojsk”. Przemawiają­
cy następnie w sprawie moty­
wów głosowania przedstawi­
ciele krajów arabskich ostro 
potępili Stany Zjednoczone i 
innych sojuszników agresora 
za to, że nie dopuścili do przy­
jęcia rezolucji o natychmia­
stowym wycofaniu wojsk agre 
sora z zagarniętych terytoriów. 
Przedstawiciel Arabii Saudyj­
skiej porównywał posunięcia 
Stanów Zjednoczonych wobec 
krajów arabskich z działaniem 
kwasu solnego na otwarte ra­
ny. USA, podkreślił on, wy­
stąpiły w obronie agresora, a 
nie ofiar agresji.

Wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Syrii 
I. Machus podkreślił, że podję­
cie przez Zgromadzenie Ogól­
ne decyzji, która odpowia­
dałaby zadaniu ustanowienia 
pokoju i sprawiedliwości, zo­
stało uniemożliwione przede 
wszystkim w rezultacie wysił 
ków podjętych przez Stany 
Zjednoczone. Nie zdziwiło nas 
stanowisko USA, które były 
inspiratorami agresji izrael­
skiej i planowały tę agresję.

Stany Zjednoczone są liderem 
neokolonializmu. Zdziwiło nas 
natomiast to, że tak wiele de­
legacji uginając się pod na­
ciskiem amerykańskim głoso­
wało wbrew własnym przeko­
naniom.

Narodom arabskim — po­
wiedział Machus — „dodaje 
otuchy poparcie naszego wier­
nego i szczerego przyjaciela 
Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych”.

Jordański minister spraw 
zagranicznych, A. Tukan o- 
świadczył, że dla jego kraju 
jak i dla innych państw arab­
skich nie do przyjęcia jest 
wszelka decyzja, która nie 
przewidywałaby natychmia­
stowego i bezwarunkowego wy 
cofania wojsk izraelskich za 
linie rozejmowe. (PAP)

Szwedzki dyplomata 
przedstawicielem U Thanta 

do spraw uchodźców
Goran Gussing, z pochodze­

nia Szwed — został mianowa­
ny w czwartek osobistym 
przedstawicielem U Thanta do 
spraw ofiar wojny na Bliskim 
Wschodzie. Ma on w końcu ty­
godnia udać się do krajów 
bliskowschodnich. Gussing peł 
nił podobne funkcje w Niem­
czech, Tunezji, Kongu, Kam­
bodży i Syjamie, a ostatnio w 
Grecji. (PAP)
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Kongo: nowa agresja światowego imperializmu?

Rząd Republiki Kongijskiej
żąda zwołania Rady Bezpieczeństwa

Według informacji napływających z Konga sytuacja w tym 
kraju jest nadal niejasna po wprowadzeniu tam stanu wy­
jątkowego na wieść o wylądowaniu we wschodniej części 
Konga dwóch samolotów z obcymi najemnikami wojskowy­
mi.
Najemnicy podpalają wsie i 

miasta, mordują kobiety i dzie 
ci we wschodniej części kraju 
— donosiło wczoraj wieczorem 
radio Kinszasa. Jest to akt jaw 
nej agresji zorganizowanej 
przez międzynarodowe koła im 
perialistyczne.

Agresji dokonano w środę 
rano. Wkrótce potem prezy­
dent Mobutu ogłosił drama­
tyczny komunikat przez radio 
stację w Kinszasa. Ogłoszono 
stan wyjątkowy i zakazano cu 
dzoziemcom opuszczania kra­
ju. W stolicy kraju obowiązu­
je godzina policyjna. Prezy­
dent kraju zawiadomił Radę 
Bezpieczeństwa i sekretariat 
ONZ o dokonaniu agresji.

Według informacji, jakie 
napłynęły z Kinszasa w czwar 
tek rano naród kongijski mo­
bilizuje się do odparcia ataku 
obcych najemników.

Z Kinszasy donoszą, że rząd 
kongijski w nocy z środy na 
czwartek nakazał mobilizację 
powszechną mężczyzn i ko­
biet w wieku od lat 18 do 25. 
Osoby podlegające mobilizacji 
zostały wezwane do stawienia 
się w biurach rekrutacyjnych, 
aby dowiedzieć się o swoim 
przydziale.

Jak donosi z Addis Abeby a- 
gencja Reutera, ambasador 
kongijski w Etiopii oświadczył 
w czwartek, że komandosi eu­
ropejscy kontrolują obecnie 
kongijskie miasta Kisangani i 
Bukawu. Opanowali oni rów­
nież inne punkty strategiczne 
w prowincji wschodniej i w 
prowincji Kivu.

Zapowiedź dalszej eskalacji
brudnej wojny USA

Suwerenność Cypru 
jest w niebezpieczeństwie

mierem Konga. Znajdował się 
on wraz z Czombem na pokła­
dzie samolotu, który wylądo­
wał na algierskim lotnisku — 
Dar El Beida, a nie Bufarik — 
jak donoszono wcześniej.

PAP

W związku z doniesieniami 
o planach „zjednoczenia Cy­
pru z Grecją (tzw. Enosis), 
dziennik „Rabotniczesko Die- 
ło” pisze 6 lipca:

Informacje wskazują, że 
przygotowuje się pogwałcenie 
woli narodu cypryjskiego, że 
obmyślono przewrót wojsko­
wy, który ma doprowadzić 
do zlikwidowania niezawisło­
ści Cypru, do przekształcenia 
jego terytorium w rakietowo- 
jądrową bazę agresywnego 
Paktu Atlantyckiego, bazę im­
perialistów amerykańskich. 
Wśród imperialistów amery­
kańskich i ich agentów uważa 
się, że nadeszła sprzyjająca 
chwila dla dokonania agresji 
przeciwo Republice Cypryj­
skiej. Czerpią oni zachętę z 
udanego przewrotu wojskowe 
go w Grecji i z awantury izra 
elskiej. Samozwańczy „dobro­
czyńcy” z Waszyngtonu i Aten 
rozstrzygają los Cypru, jak 
gdyby chodziło o ich teryto­
rium, nie zaś o niezawisłe su­
werenne państwo, o członka 
światowej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. (PAP)

„Humanite“ pisze:

Przywódcy ZSRR 
zaproszeni do Paryża
Specjalny wysłannik „Huma 

nite” donosi z Moskwy, że pre 
mier Francji Georges Pompi­
dou podczas obecnej wizyty 
w Z-wiązku Radzieckim praw­
dopodobnie ponowi zaprosze­
nie sekretarza generalnego 
KPZR Leonida Breżniewa i 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej Związku Ra 
dzieckiego Nikołaja Podgórne­
go do Francji, które złożył rok 
temu prezydent de Gaulle.

Dziennikarz podkreśla, że od 
zeszłorocznego pobytu prezy­
denta Francji w ZSRR wzajem 
ne wizyty oficjalne powtarza­
ją się w odstępach sześciomie­
sięcznych, co uzasadnia wspo­
mniane przewidywania.

PAP

Minister obrony USA, McNamara, zastępca sekretarza 
stanu, Katzenbach oraz przewodniczący kolegium szefów 
sztabów generał Wheeler opuścili w środę wieczorem Wa­
szyngton, udając się do Sajgonu. Prasa amerykańska 
wyjazd ten wiążc z nową eskalacją wojny w Wietnamie
oraz mającym wkrótce nastąpić wysłaniem do tego kraju 
100 tys. nowych żołnierzy amerykańskich.amerykańskich.

Ostatnie los? 
Wielkiej Loterii
W szybkim tempie wyku 

piono większość losów Wiel 
kiej Loterii ZMW, jakimi 
dysponowały kioski „Ru­
chu” w Poznaniu i woje­
wództwie. Teraz już tylko 
niewiele osób może skorzy 
stać z okazji, by zagwaran­
tować sobie jedną z wielu 
dziesiątek tysięcy nagród. 
Przypominamy jednak, że 
każdy los ma dwa kupony, 
z których na jeden można 
od razu wygrać nagrodę 
rzeczowa lub określoną su- 
rne pieniędzy, a na drugi 
— jedną z 4 wielkich na­
gród w postaci samocho­
dów osobowych.

5 złotych — nie majątek 
a szansa wielka! Jeszcze 
dzisiaj można sobie zapew­
nić tę szansę.

Jednocześnie opuścił Hono 
lulu, odlatując do Sajgonu, 
naczelny dowódca wojsk ame 
rykańskich w Wietnamie po­
łudniowym gen. Westmore- 
land. W sajgońskiej naradzie 
agresorów wezmą również u- 
dział gen. Johnson — dowód­
ca floty amerykańskiej na Pa 
cyfiku oraz gen. Ryan — do­
wódca sił lotniczych USA w 
strefie Oceanu Spokojnego.

Komentując wizytę McNa- 
mary w Wietnamie południc 
wym czwartkowa „Prawda” 
pisze, że w USA nie trzyma 
się w tajemnicy, iż Pentagon 
opracowuje plany dalszego 
rozszerzenia agresji wobec na 
rodu wietnamskiego. W Sta­
nach Zjednoczonych poczy­
niono wszechstronne przygo­
towania do nowego etapu es­
kalacji zbrodniczej awantu­
ry. Konieczność dalszej eska­
lacji wojny kolegium szefów 
sztabów USA argumentuje 
niebezpieczeństwem „utraty 
inicjatywy”.
„Prawda” stwierdza, że przy 

gotowania do nowego etapu 
eskalacji świadczą o tym, że 
wytyczanie wietnamskiej po­
lityki Waszyngtonu ponownie 
zależy od najbardziej awan­
turniczo nastawionych kół 
amerykańskiego imperializ­
mu. Ich szalona polityka pro­
wadzi do dalszej militaryza­
cji życia w USA, potęguje za 
grożenie powszechnego poko­
ju i bezpieczeństwa.

Wydatki na wojnę w Wiet-* 
namie w roku finansowym 
1967, który zakończył się 30 
czerwca br. przekroczyły dwu 
krotnie początkowe oblicze­
nia rządu. Obecnie dochodzą 
sygnały wskazujące, że fakty 
czne wydatki na wojnę w 1968 
r. mogą okazać sic o 4—6 mi­
liardów dolarów wyższe, niż 
nrze^ziduje sie obecnie.

Podróży McNamary do Saj

gonu towarzyszy huk bomb 
spadających na Demokratycz 
ną Republikę Wietnamu. W 
środę amerykańscy piraci po 
wietrzni ponownie obrzucili 
bombami 4 dworce leżące mię 
dzy Hanoi i granicą chińską. 
Zaatakowano również piąty 
dworzec położony na połud­
nie od stolicy DRW oraz ma 
gazyn znajdujący się 67 km 
na południowy wschód od 
Dong Hoi w samym centrum 
strefy zdemilitaryzowanej. 
Zrzucono także bomby na 
zbiornik z paliwem położony 
20 km na północny zachód od 
Hajfongu.

W Wietnamie południowym 
lotnictwo strategiczne USA 
cd środy po południu dokona 
ło 7 nalotów na przypuszcza! 
ne pozycje wojsk partyzanc-

Prez. Mobutu wysłał ostrze­
żenia do rządów Stanów Zjed­
noczonych i Belgii w związku 
ze zbrojnym wtargnięciem do 
Konga. Mobutu 'oświadczył, że 
rząd kongijski od dawna wie­
dział, iż przygotowywana jest 
zbrojna interwencja. Najemni 
cy mieli wylecieć z Brukseli 
poprzez Johannesburg do Kin­
szasy, by obalić rząd Konga 
i przywrócić władzę Czombe­
go. Autorzy tego planu zmu­
szeni zostali do przyspieszenia 
swej akcji w związku z za­
trzymaniem Czombego i dla­
tego właśnie desantu dokona­
no w Kisangani, a nie w Kin- 
szasie. Mobutu odrzucił, jako 
nieprawdziwe pogłoski o rze­
komym buncie w armii kon­
gijskiej.

Agencje donoszą, że Mobu­
tu zwrócił się z prośbą do kra 
jów afrykańskich o udzielenie 
mu pomocy w tłumieniu bun­
tu najemników we wschodniej 
części Konga. Prośba ta za­
warta została w nocie, prze­
słanej na ręce sekretarza ge­
neralnego Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej, Diallo Telli.

W czwartek przywrócone zo
stały stosunki dyplomatyczne 
między Republiką Kongo —
Kinszasa a ' “
swego czasu 
afrykańskiej 
bego.

ZRA. Zerwane 
w wyniku anty- 
polityki Czom-

kich.
W Sajgonie mnożą się 

machy bombowe. W dniu 
siejszym rzucono granat

za- 
dzi 
do

sajgońskiej kawiarni. Eksplo 
zja pociągnęła za sobą śmierć 
2 osób, a 5 zostało rannych. 
W innym zamachu zginęła 
jedna osoba, a trzy odniosły 
obrażenia.

Wielu Amerykanów uważa 
wojnę w Wietnamie za brud­
ną i najniepopularniejszą w 
historii USA. Do takiego wnio 
sku dochodzi tygodnik „News 
week”. Niedawno redakcja 
tego czasopisma zadała sobie 
trud zbadania w jak najszer­
szym aspekcie stosunku Ame­
rykanów do wojny wietnam­
skiej. Wielu dziennikarzy o- 
raz specjalnie zaproszonych 
ankieterów podróżowało po 
całym kraju, przeprowadza­
jąc badania opinii publicznej. 
W oparciu o te materiały 
„Newsweek” oświadczył auto 
rytatywnie, że ogromna licz­
ba Amerykanów odnosi się 
negatywnie do wojny wiet­
namskiej. (PAP)

Republika Konga — Kinsza­
sa zażądała w czwartek pilne­
go zwołania Rady Bezpieczeń­
stwa, stwierdzając, że wobec 
Konga dokonano agresji. Fakt 
ten podał do wiadomości pu­
blicznej rzecznik Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Rze­
cznik dodał, iż nie wyklucza 
możliwości, że Rada zbierze 
się jeszcze w czwartek wie­
czorem.

Czombe nie zostanie 
uwolniony

Rząd algierski zebrał się w 
czwartek, by postanowić, czy 
należy wysłać do Konga, Kin­
szasy, b. premiera tego kra­
ju, Czombego. Zdaniem obser­
watorów politycznych, wy­
buch walk w Kongu przesą­
dza ostatecznie, iż Czombe nie 
zostanie uwolniony.

Agencja 
hiszpański 
twierdzi, 
Czombego

Reutera donosi, że 
dziennik, „Ya” — 
iż uprowadzenie 

zorganizował fran-
cuski businessman, utrzymu­
jący bliskie stosunki z b. pre-

Premier Pom

Prezydent ós Gaulle
Premier Francji G. Pompidou 
5 bm. przybył do Leningradu. 
Wraz z nim do Leningradu przy­
był także minister spraw zagra­
nicznych Francji Couve de Mur- 
ville oraz inne francuskie osobi­
stości oficjalne. Na zdjęciu: G. 
Pompidou wraz z małżonka (z le­

wej) zwiedza Ermitaż.
CAF — Telefoto

Jedzie do Bonn

dla
Dar Polski 

uchodźców arabskich
Ambasador PRL 

czonej Republice
w Zjedno- 
Arabskiej

Albert Morski złożył wizytę 
podsekretarzowi stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych ZRA, Mohammedowi Ha- 
sanowi Al Feki i poinformo­
wał go o darze rządu polskie­
go dla ofiar agresji izraelskiej 
w ZRA. Przesyłka zawiera du­
że ilości żywności, a zwłaszcza 
zboża i mąki. (PAP)

Telewizyjne wypowiedzi 
króla Husajna i Ebana

Telewizja zachodnioberliń- 
ska nadała w środę wieczo­
rem dwa wywiady; jeden prze 
prowadzony z królem Jorda­
nii Husajnem, a drugi z izrael­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych Ebanem. Oba doty­
czyły konfliktu izraelsko-arab 
skiego i sytuacji na Bliskim 
Wschodzie.

Tym razem jeszcze świat 
arabski nie był przygotowany 
do wojny i doznaliśmy ogrom­
nej katastrofy. Żywimy jed­
nak nadzieję, przezwyciężenia 
tego nieszczęścia — powiedział 
król Husajn — podkreślając 
przy tej okazji swe wysiłki 
zmierzające do zwołania spot 
kania szefów państw arab­
skich.

Zastanawiajac się w konklu 
zji na temat misji ONZ w za­
kresie poszukiwania rozwiąza­
nia obecnego kryzysu, król Hu 
sajn oświadczył: „sadzę, że fia 
sko ze strony ONZ zepchnie 
nas na drogę prawa dżungli”.

Izraelski minister spraw za­
granicznych Eban stwierdził 
w swoim wywiadzie, że Izrael 
pragnie opracować dla Jero­
zolimy ,.svstem konwencji, któ 
ry umożliwiłbv wszystkim re- 
ligicm wolnv dostęp do miejsc 

i. świętych”. (PAP)

Prezydent de Gaulle przeby 
wać będzie w dniach 12 i 13 
bm. na rozmowach konsulta­
cyjnych w Bonn, przewidzia­
nych w ramach traktatu o 
współpracy francusko-zachod- 
nioniernieckiej. Prezydentowi 
towarzyszyć będzie reprezenta 
tywna delegacja z premierem 
Pompidou i z sześcioma mini­
strami.

W Paryżu — jak stwierdza 
agencja France Presse — przy 
wiązuje się wielką wagę do 
tego nowego spotkania mię- 
rzy prezydentem de Gaullem i 
kanclerzem Kiesingerem. Roz 
mowy dotyczyć będą przede 
wszystkim następujących wiel 
kich zagadnień: 1) Sprawy 
przystąpienia W. Brytanii do 
EWG, 2) Stosunków francu- 
sko-radzieckich po spotka­
niach prezydenta de Gaulle’a 
z premierem Kosyginem i roz 
mowach premiera Pompidou 
w Moskwie. 3) Sytuacji mię­
dzynarodowej. (PAP)

Działacze armeńscy 
przybyli do Polski

Na zaproszenie ZG TPPR 
przybył w czwartek do War­
szawy działacz ormiańskiego 
oddziału Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej, de­
putowany do Rady Najwyższej 
Armeńskiej SRR — Ruben 
Parsamian.

W tym samym dniu przyby­
ła grupa działaczy kultury i 
nauki Republiki Armeńskiej. 
Wezmą oni udział w impre­
zach poświęconych kulturze 
ormiańskiej, organizowanych 
w związku z 50 rocznicą Re­
wolucji Październikowej przez 
bratnie towarzystwo przy­
jaźni oraz Dom Kultury Ra­
dzieckiej w Warszawie.

W piątek 7 bm. przewidzia­
ny iest koncert w sali stołecz­
nej PWSM. Imprezy poświęco 
nę radzieckiej Armenii nrzewi 
d-pane sa także w Krakowe. 
Wrocławiu i Poznanią. (PAP)



Japonia przestawia się 
na samochody elektryczne

W Japonii kładzie się wielki 
nacisk na wprowadzenie do 
eksploatacji samochodów elek 
trycznych, celem zmniejszenia 
zanieczyszczenia powietrza w 
miastach gazami spalinowymi, 
jak również zmniejszenia licz­
by nieszczęśliwych wypadków 
na drogach, spowodowanych 
przekroczeniem szybkości ru­
chu. Firmy ..Kansai Electric 
Power”, „Tubu Elektric Po­
wer”, „Tokyo Eletric Power” 
i „Uasa Battery” już opraco­
wały prototypy samochodów 
elektrycznych.

Zarówno Japończycy, jak i 
Amerykanie opracowują ba­
terię (sodowo-siarkową), któ­
ra — jak się twierdzi — może 
zgromadzić 15 razy więcej e- 
nergii elektrycznej niż oło­
wiana. Japończycy prowadzą 
badania nad zmniejszeniem 
ciężaru baterii i samochodów, 
aby poprawić parametry te­
chniczne samochodów elek­
trycznych. Według oświad­
czeń inżynierów,- produkcja sa 
mochodu elektrycznego będzie 
dwa razy droższa niż samocho 
du zwykłego, natomiast koszty 
eksploatacyjne i wydatki na 
energię wynoszą V3 tychże ko 
sztów w zwykłych samocho­
dach z silnikami wewnętrz­
nego spalania. Ogólne nakła­
dy na samochód elektryczny 
za okres pięciu lat wynoszą 
mniej więcej 83 proc, globai 
nych kosztów na zwykły sa­
mochód.

Jakkolwiek wiele wybit­
nych osobistości w rządzie i 
producenci samochodów w Ja 
ponii odnoszą się sceptycznie 
do samochodów elektrycz­
nych, miejskie przedsiębior­
stwo transportowe w Osace 
postanowiło wprowadzić auto­
busy elektryczne, jeśli tylko 
zostaną skonstruowane bar­
dziej doskonale niż ich obec­
ne prototypy. (PAP)

Słowa i benzyna
Kiedy słyszę słowo kul­

tura — odbezpie- 
'7 czam pistolet” — to 

hasło proklamował Hans 
Johst, bard narodowego socja­
lizmu w latach trzydziestych, 
po czym Goebbels odznaczyw­
szy Johsta „nagrodą kultural­
ną” ochoczo wezwał Niem­
ców do palenia książek, a 
wkrótce przystępowano także 
do palenia ludzi w piecach obo 
zów zagłady.

Co robią neofaszyści w 
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej w roku 1967 kiedy Czy­
tają w niemieckim piśmie sło­
wa o polskości ziem 
nad Odrą i Nysą? Podpalają 
budynek redakcji zachod- 
nioniemieckiego tygodnika 
„Stern”. O tym wydarzeniu 
doniósł z Berlina korespondent 
„Trybuny Ludu”. Faktem, któ 
ry rozpalił nacjonalistyczną 
żądzę palenia, żądzę, jak wi­
dać z tego drobnego na pozór 
zdarzenia, bynajmniej nie wy­
gasłą od dnia podpalenia 
Reichstagu przez bojówki 
Goeringa, było ni mniej ni 
więcej słowo drukowa­
ne. I to słowo drukowane w 
zachodnioniemieckim piśmie, 
po niemiecku, a opublikowane 
w nakładzie: dwóch milionów 
sto pięćdziesiąt trzy tysiące 
sześćset dziewięćdziesięciu 
dwóch egzemplarzy tygodnika 
STERN.

Dwaj korespondenci tego 
pisma, Manfred Bissinger i 
Stefan Moses. przyjechali do 
Polski z zamiarem przygoto­
wania wielkiego, ilustrowane­
go reportażu o jednym z miast 
nad Odrą i Nysa. Chodziło im 
dokładnie o Zieloną Górę. 
Przywieźli ze sobą zdjęcia 
oraz dokumentację dotyczące

Podwyżka cen 
we Francji

Najpóźniej w końcu lipca ma 
zdrożeć we Francji benzyna 
samochodowa oraz paliwa 
płynne dla gospodarstwa do­
mowego. Podwyżka wyniesie 
minimum 1 centym na litrze. 
Ma to być wynikiem zwiększo 
nych kosztów za przewóz ropy 
bliskowschodniej, w związku z 
zamknięciem Kanału Sueskie- 
go.

W piątek krajowa rada cen 
rozpatrzy również kwestie 
podwyżki cen jrądu i gazu.

PAP

Co słychać w Sejmie

Komisje robocze oceniają 
realizacje planów

Aczkolwiek w Sejmie trwa międzysesyjna przerwa, to 
jednak komisje nadal pracują, koncentrując się głównie na 
ocenie wykonania planu i budżetu za rok ubiegły. Niektó­
re z nich uwzględniają przy tym stan realizacji zadań go­
spodarczych w pierwszym kwartale br.

Jak to niejednokrotnie pod­
kreślano w Sejmie, praktyka 
oceny pracy resortów za rok 
ubiegły, dokonywana w poło­
wie roku, a nie, jak dotych­
czas, na jesieni, tuż przed ge­
neralną debatą nad przyszło­
rocznym planem i budżetem 
okazała się bardzo cenna. Da- 
je ona możność wpływania 
na bieżąco na usuwanie istnie-

P»saize afrc-azjatyccy 
solidaryzują się z Arabami

Zakończyła się w Kairze 2- 
dniowa nadzwyczajna sesja 
stałego biura stowarzyszenia 
pisarzy afro-azjatyckich. Oma 
wiano sprawę agresji izrael- 
sko-imoerialistvcznei przeciw 
ko kraiom arabskim. W sesji 
uczestniczyli przedstawiciele 
Indii. Japonii, Libanu. Mongo­
lii. kolonii uortusalskich. Afrv 
ki Południowej. Sudanu, Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 
i Związku Radzieckiego. Na za 
kończenie opublikowano dekla 
rację stwierdzającą, że pisarze 
Afryki i Azji stoją u boku 
Arabów w walce ze spiskiem 
zagrażającym nie tylko Ara­
bom, le.z i innym narodom 
Azji i Afryki oraz całej postę­
powej ludzkości. (PAP) 

byłych mieszkańców Zielonej 
Góry. Zamierzali dokonać kon 
frontacji: jak żyją i co myślą 
współcześni i prawni obywa­
tele miasta znanego z ciężkie­
go przemysłu i wina.

Dokonali tej konfronta­
cji. Odwiedzali mieszkania. 
„Wśród 23 rodzin — piszą za- 
chodnioniemieccy reporterzy o 
swoich polskich rozmówcach 
— spotkaliśmy tylko jedną, 
która w okresie lat 1939—1945 
nie miała do czynienia z nie­
mieckimi władzami okupa­
cyjnymi”.

Wrócimy jeszcze do obszer­
nego omówienia tego reporta­
żu. Tymczasem zapytajmy co 
tak oburzyło neofaszystów w 
NRF?

Stwierdzenie autorów
STERN-a, że:

„Zielona Góra stała się w mię­
dzyczasie miastem trzykrotnie 
większym niż przed wojną. Z 
26 000 mieszkańców (przed 1939 r. 
— red.) rozrosła się do 64 000 miesz 
kańców. Do roku 1970 ma przybyć 
dalszych 10 000 mieszkańców”.

„Z morza dymów wyrasta wyż­
sza szkoła techniczna”.

„Przed nami gmach komitetu 
partyjnego. Na wielkim, pustym 
placu potężny pomnik poświęco­
ny pamięci wyzwolicieli zielonej 
Góry, bohaterskich żołnierzy ra­
dzieckich — od wdzięcznych 
mieszkańców miasta”.

Co szczególnie oburzyło ne­
ofaszystów? Stwierdzenie Pol­
ki, obywatelki Zielonej Góry, 
wyrażone w rozmowie z repor 
terami STERN-a”: — „Niech 
panowie nie sądzą jednak, że 
mogliby tu kiedykolwiek wró­
cić... Z tym koniec, na pewno”.

Zachodnioniemieccy repor­
terzy zaprezentowali zachód- 
nioniemieckiej opinii publicz­
nej obiektywną prawdę o Zie­
lonej Górze i stanowisku Po­
laków wobec NRF. A prawda 
neofaszystów w NRF boli. 
Więc zgodnie z tradycją hitle­
rowską, doświadczeniem na­
bytym w toku agresji na na­
rody Europy, Spróbowali raz 
jeszcze starej praktyki. Chwy­
cili za benzynę, żeby palić. Po 
niewaź najbliższy im był bu­
dynek redakcji STERNa — 
podłożyli tam ogień. Pożar 
ugasiła straż ogniowa. Ale nie 
ma- w NRF takiej straży, która 
zgasiłaby żądzę podpalania 
wśród rewizjonistów i neofa­
szystów. Kiesinger i Brandt 
nie mają nawet ochoty na po­
wołanie takiej straży. (K.B)
iiimniiłmiimmiiimimmiminimiim

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracował Olgierd Błażewicz. 
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jących niedomagać, umożliwia 
wysuwanie w porę dezydera­
tów dotyczących prawidłowe­
go kształtowania zadań w pro­
jekcie planu i budżetu na rok 
następny.

Posłowie uznali za korzyst­
ny fakt przedstawienia w po­
łowie roku — pierwszy raz w 
praktyce naszego kraju — 
wstępnyc? założeń planu na 

następny. Uznano to za 
szczególne osiągnięcie na dro­
dze do systematycznej obser­
wacji przez posłów procesu 
samego planowania jak i rea­
lizacji założeń planu. I ’ tej 
mierze posłowie z Komisji Pla 
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów mogli przedstawić 
ogólne jak i szczegółowe postu 
laty, które mogą jeszcze być 
uwzględnione przy opracowy­
waniu ostatecznej wersji pla­
nu. Postulowano m. in. uspraw 
nienie procesów inwestycyj­
nych. zapewnienie rytmicz­
nych dostaw produkcji ekspor 
towei lepszą współprace prze 
mysłu z organizacjami handlo­
wymi. szybsze upowszechnia­
nie w przemyśle postępu te­
chnicznego, podnoszenie jako­
ści i nowoczesności wyrobów 
i lepszego ich dostosowania do 
potrzeb rynku itd.

U
Sejmowa Komisja Oświaty 

i Nauki, obradująca pod kolej 
nym przewodnictwem pos. Eu 
genii Krassowskiej (SD) i pos. 
Andrzeja Werblana (PZPR), 
rozpatrywała aktualną sytua­
cję w dziedzinie kształcenia 
pracujących, a także wykona­
nie planu i budżetu resortu o- 
światv i szkolnictwa wyższego 
oraz PAN w 1966 r.

Ostatnio — jak stwierdził w 
referacie minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — Hen­
ryk Jabłoński — zanotowano 
nienokojący spadek liczby 
szkół i kursów dla dorosłych 
na poziomie podstawowym.

Nowe przepisy o inwestowaniu nauki

Wyższe uczelnie na rzecz gospodarki
Wyższe uczelnie skupiają ok. 60 proc, ogólnej liczby pol­

skich samodzielnych pracowników naukowych; znajdują się 
wśród nich specjaliści wszystkich kierunków, dysponujący 
ogromnym doświadczeniem i dorobkiem naukowym.
Uczelniane laboratoria i za­

kłady naukowe posiadają uni­
kalną aparaturę badawczą, 
drogi sprzęt pomiarowy, są w 
stanie wykonywać trudne i 
skomplikowane eksperymenty. 
Zagadnienie lepszego wyko­
rzystania tego poważnego po­
tencjału dla potrzeb gospodar 
ki nabrało dużego znaczenia.

Komitet Nauki i Techniki 
wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe 
go opracował projekt znoweli­
zowanych przepisów umożli­
wiających lepsze i efektywniej 
sze wykorzystanie możliwości 
badawczych uczelni dla po­
trzeb gospodarki. Od czterech 
lat uczelnie wykonują na 
rzecz jednostek gospodarki na 
rodowej różne prace nauko­
wo-badawcze. Wykonywane

Na wakacie do Polski
Komenda Chorągwi Wielko­

polskiej ZHP gościła przed­
wczoraj w Poznaniu pierw­
szych wakacyjnych gości z za­
granicy. Były to kilkudziesię­
cioosobowe grupy pionierów 
z NRD, Czechosłowacji i Związ 
ku Radzieckiego. Przyjechali 
oni na wakacje do Polski, w 
ramach wymiany turystycznej 
między organizacjami mło­
dzieżowymi i uczestniczyć bę­
dą w naszych harcerskich obo­
zach. /

Niemcy przyjechali do nas 
już po raz szósty; będą obozo­
wać w Uroczysku - Widiach 
w pow. Koło, a Czesi, którzy 
wizytują Polskę po raz drugi, 
wy jadą do Wisełki — nad 
morze. Rosjanie przyjechali w 
tym roku po raz pierwszy. 
Jest to grupa młodzieży z 
Charkowa. Spędzą wakacje w 
Prusinie pow. Międzychód.

(w)

(W r. 1962/63 — 832 szkoły te­
go typu i 87 tys. uczniów, w r. 
1966/67 — 470 szkół i 46,7 tys. 
uczniów).

Szybko natomiast rozwija 
się szkolnictwo średnie dla 
pracujących; w latach 1955/ 
56 — 1966/67 liczba uczniów w 
szkołach zawodowych dla pra 
cu jących wzrosła ponad 4- 
krotnie, w liceach ogólno­
kształcących — prawie 2,5- 
krotnie.

Studia wyższe dla pracują­
cych wykazują tendencję sta­
łego rozwoju.

Komisja uchwaliła dezyde­
rat, w którym postuluje pełną 
realizację uchwały Rady Mini 
strów z 1956 r. w sprawie re­
krutacji, organizowania i za­
pewnienia warunków rozwoju 
szkolnictwa podstawowego dla 
dorosłych. Zdaniem Komisji 
część przepisów wykonaw­
czych do tej uchwały wyma­
ga nowelizacji. Jednocześnie 
Komisja postuluje rozważenie 
możliwości przesunięcia powy 
żej 35 roku życia obowiązku 
dokształcania w zakresie szko 
ły podstawowej. (PAP)

Po kongresie Techników

Jak realizuje się wnioski
W tych dniach odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu 

Oddziału Wojewódzkiego NOT w Poznaniu, na którym 
przewodniczący Zarządu — inż. Lechosław Gruszczyński 
przedstawił informacje o działalności poznańskiego NOT 
w I półroczu br. a komisja rewizyjna oceniła przebieg 
realizacji programu działania. Ocena ta wypadła dla Za­
rządu pomyślnie.
Głównym punktem obrad 

było sprawozdanie z realiza­
cji wniosków kongresowych 
Jak pamiętamy, w okresie 
przygotowań do V Kongresu 
Techników Polskich (czer­
wiec 1965 — luty 1966), wiel­
kopolskie środowisko tech­
niczne zgłosiło wiele propo­
zycji usprawnień techniczno- 
gospodarczych; kilkadziesiąt 
o znaczeniu ogólnokrajowym 
(wiele z nich weszło do u- 

poza działalnością planową — 
przewyższały one ostatnio 
niemal trzykrotnie (pod wzglę 
dem wartości) badania umie­
szczone w planie prac nauko­
wo-badawczych.

Sytuacja taka wymagała ści 
ślejszego unormowania. Oba 
resorty — KNiT oraz Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego — opracowały 
zasady określające działalność 
badawczą szkół wyższych, któ 
re faworyzują rozwiązywanie 
problemów najbardziej istot­
nych dla rozwoju nauki i te­
chniki. Nowe przepisy umożli 
wiają także finansowanie 
prac planowych uczelni, nie 
związanych bezpośrednio z ża­
dnymi konkretnymi odbiorca­
mi.

Nowe przepisy określają mo 
żliwości i zasady nieodpłatne­
go przekazywania uczelniom 
aparatury naukowo-badaw­
czej oraz urządzeń przez je­
dnostki gospodarcze. Dla pra­
widłowego wykorzystania po­
tencjału szkół wyższych pro­
jektowane jest stopniowe prze 
chodzenie od współpracy opar 
tej na doraźnych zleceniach 
do współdziałania polegające­
go na długofalowych porozu­
mieniach obejmujących wza­
jemne świadczenia. W kierun 
ku takich nowatorskich forrb 
współpracy najbardziej za­
awansowana jest działal­
ność politechniki wrocław­
skiej; podobne inicjatywy po­
dejmują inne nasze uczelnie 
techniczne. Z

Elastyczniejsze będą też 
przepisy .normujące zasady 
dodatkowego zatrudniania sa­
modzielnych pracowników na 
ukowo-badawczych ze szkół' 
wyższych i PAN w zapleczu 
naukowo-technicznym gospo­
darki. (PAP).

Kongres na rzecz pokoju w Wietnamie 
rozpoczął obrady w Sztokholmie

W sali Kongresowej Domu Ludowego w Sztokholmie ros- 
poczęły się w czwartek 6 bm. obrady światowego kongresu 
na rzecz pokoju w Wietnamie. Inicjatorem Kongresu jest 
szwedzkie stowarzyszenie walki o pokój i mediację.
Na sali obrad znalazło się 

przeszło 350 delegatów z 5 kon 
tynentów i wielu obserwato­
rów z różnych krajów. Dele­
gacji Ogólnopolskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju prze­
wodniczy wiceprzewodniczący 
OKP prof. Jerzy Bukowski,

Oczywiście w NPF

Laury dla agresora
Mennica Bawarii wybiła 

medal pamiątkowy w związku 
z konfliktem wojennym na 
Bliskim Wschodzie — donosi 
korespondent Agencji Associa­
ted Press z Monachium. Na 
jednej stronie medalu — por­
tret izraelskiego ministra obro 
ny Dajana, obramowany wień­
cem laurowym. Na odwrocie 
— mapa Półwyspu Synajskie- 
go i rejonów zachodniej Jor­
danii, z zaznaczeniem teryto­
rium okupowanego przez woj­
ska izraelskie. Na dole wygra- 

I werowano datę 5—8 czerwca 
1967 roku. Medale te sprze­
dają banki zachodnioniemiec- 
kie. (PAP)

chwały Kongresu), 116 o za­
sięgu wojewódzkim i ponad 
1.000 wniosków zakwalifiko­
wanych do realizacji w za­
kładach.

Ze sprawozdania przewod­
niczącego komisji do spraw 
realizacji tych wniosków — 
Stanisława Olejnika wyni­
kało, iż dotychczas zdołano 
zrealizować 8 wniosków wo­
jewódzkich i 230 zakłado­
wych, a w stadium realiza­
cji znajduje się 30 wniosków 
wojewódzkich i 249 zakłado­
wych.

Najszybciej wprowadził w 
życie kongresowe postulaty 
przemysł cukrowniczy. 89 
wniosków zgłoszono — wszy­
stkie zostały zrealizowane. 
W komunikacji, spośród 30 
zgłoszonych wniosków zrea­
lizowano całkowicie 14. W 
przemyśle spożywczym — na 
208 wniosków, wprowadzono 
w życie 31. Najwięcej zale­
głości mają branże: spożyw­
cza, elektryczna i mechanicz 
na, ale też one zgłosiły naj­
więcej wniosków.

Wśród realizowanych wnio 
sków wojewódzkich do cie­
kawszych należą m. in. pro­
jekty dotyczące: retencjono­
wania wód w rzekach i budo 
wy zbiorników wodnych, roz 
wiązania gospodarki ścieko­
wej Poznania, budowy no­
wego portu rzecznego oraz 
centralnego systemu ogrze­
wania miasta.

(pch) 

Dnia 6 lipca 1967 r. zmarł nagle

tow. Franciszek Chmiel
dyrektor Zespołu Elektrowni Konin - Adamów, 

wybitny organizator i zdolny fachowiec.
Energetyka polska straciła oddanego i wielce zasłużonego 

pracownika.
Zmarły był odznaczony wieloma odznaczeniami państwo­

wymi, między innymi Orderem Sztandaru Pracy II klasy.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

ZJEDNOCZENIE ENERGETYKI
Warszawa

K5572

W dniu 6 lipca 1967 r. zmarł nagle w wieku 46 lat długo­
letni pracownik energetyki, dyrektor Zespołu Elektrowni 
Konin - Adamów

tow. Franciszek Chmiel
Zmarły odznaczony był licznymi odznaczeniami państwo­

wymi m. in. Orderem Sztandaru Pracy II klasy.
W Zmarłym energetyka Okręgu Zachodniego straciła 

ofiarnego pracownika, zdolnego organizatora, dobrego ko­
legę.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Rodanie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia

składają:
Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 lipca 1967 r. o godzinie 17 

w Koninie. 9 K5575

który został wybrany na człon 
ka komisji głównej kongresu.

Obrady plenarne Kongresu 
otworzył poseł do parlamentu 
Evert Svensson. Po powitaniu 
delegatów i gości mówca 
stwierdził, że chociaż społe­
czeństwo szwedzkie nie ma 
nastawienia antyamerykań- 
skiego, to jednak zdecydowa­
nie potępia amerykańską agre 
sję w Wietnamie.

Pojawienie się na trybunie 
Dinh Ba Thy, przedstawiciela 
walczącego Wietnamu połud­
niowego zebrani powitali bu­
rzą oklasków. Mówca zapew­
nił, że żadna eskalacja wojny 
nie zdoła rzucić narodu wiet­
namskiego na kolana. Delegat 
FWN podziękował wszystkim 
narodom świata, w tym rów­
nież narodowi amerykańskie­
mu za współczucie, materialną 
i moralną pomoc dla walczą­
cego Wietnamu.

Z ogromną uw^ą i aproba­
tą wysłuchano -omówienia 
szefa delegacji radzieckiego 
komitetu pokoiu, członka Aka 
demii Nauk ZSRR Jewgenija 
Fiodorowa. Podkreślił on, że 
Konares zgromadził przedsta­
wicieli różnych ras, ideologii, 
różnych religii. Zadaniem Kon 
gresu powinno być wspólne 
poszukiwanie rozwiązania kon 
fliktu wietnamskiego.

Jako ostatni przemawiał by­
ły minister obrony Indii 
Krishna Menon. „Wojna w 
Wietnamie — oświadczył on 
— jest wojną imperialistycz­
ną. Wojna ta i jej eskalacja 
może doprowadzić do pożogi 
światowej.

Kongres bedzie obradować 
przez cztery dni. (PAP)

Ziole medale 
polskich pszczelarzy 
Duży sukces odnieśli polscy 

pszczelarze na międzynarodo­
wej wystawie pszczelarskiej, 
która odbyła się w Bukaresz­
cie. Międzynarodowa komisja 
polską ekspozycję oceniła naj­
wyżej przyznając nam 9 na­
dali, w tym 5 złotych.

Udany występ polskiego 
pszczelarstwa na bukareszteń­
skiej wystawie jest w poważ­
nym stopniu zasługą Okręgo­
wej Spółdzielni Pszczelarskiej 
w Poznaniu, która była głów­
nym organizatorem ekspozy­
cji i dostawcą poszczególnych 
eksponatów. (PAP)

Zginęło 55 osób

Tragiczna katastrofa 
w 1180

Poważna eksplozja jaka wy­
darzyła się w okręgu NRD 
Magdeburg, spowodowała 
śmierć 55 osób. W tym wiele 
dzieci. Przeszło 50 osób ciężko 
i lżej rannych przewieziono do 
pobliskich szpitali.

Katastrofa wydarzyła się, 
kiedy samochód-cysterna z 
benzyną, po zderzeniu się z 
pociągiem osobowym eksplo­
dował tuż obok dworca Lan- 
genweddinge. (PAP)
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Wieleń rozwija skrzydła I „ • ii’ 7 I Odkryjemy zagadkę
Bwa pojazdy w drodze na Wenus

Z roku na rok miasteczko 
Wieleń w powiecie czarnkow- 
skim staje się coraz piękniej­
sze i kulturalniejsze. Decydu­
ją o tym m. in. nowe elewa­
cje domów, estetyczne wysta­
wy sklepowe, powstałe w czy
nie społecznym kino „Zaci­
sze”, bogato wyposażona w 
księgozbiór biblioteka miejska, 
która ostatnio znalazła po­
mieszczenie w nowym bar­
dziej do tego przystosowanym 
lokalu oraz wyremontowany 
przez młodzież klub „Ruchu” i

dzielni (np. wygodne leżaki) 
wędruje nawet na rynek do­
larowy. Zakład ten zostanie 
rozbudowany w bieżącej pię­
ciolatce, dzięki czemu rozsze­
rzona zostanie produkcja me­
blarska oraz znacznie wzrośnie 
zatrudnienie. Najważniejszym

zakład, plantacja wikliny,

miejska świetlica, 
centruje się życie 
Wielenia.

Na tym jednak

gdzie kon- 
kulturalne

nie koniec.
Realne kształty przybiera bu­
dowa parku wypoczynkowego 
i basenu kąpielowego (opraco­
wano już dokumentację), łaź­
ni miejskiej i zakładu czysz­
czenia garderoby. Wieleń — 
obok Czarnkowa — chce być 
ważnym ośrodkiem dla tury­
stów penetrujących Puszczę 
Nadnotecką. Stąd dbałość 
mieszkańców Wielenia o wy­
gląd miasta. Wartość czynów 
społecznych wykonanych w ra 
mach ubiegłorocznego konkur 
su czystości miast wynosiła 
586 tys. zł. (w przeliczeniu na 
mieszkańca 139 zł.), a w br. 
Wieleń bierze udział w kon­
kursie miast o tytuł „Mistrza 
gospodarności”. Remonty ka­
pitalne 8 budynków mieszkal­
nych, sporo drobnych remon- 

i ztów, poprawa higieny obejść 
M gospodarczych, dalsze liczne 
f zabiegi estetyczne, znaczna po 

prawa oświetlenia — to głów 
ne cele w tym nowym konkur 
sie.

W niewykorzystanym przez 
wiele lat obiekcie powstała 
Spółdzielnia Tartaczno-Stolar- 
ska, filia spółdzielni w Stęsze­
wie. Wiele wyrobów tej spół-

elementem miastotwórczym 
jest jednakże w Wieleniu „El- 
bud”, powstały stosunkowo 
niedawno na miejscu zakładu 
produkującego części dla ma­
szyn rolniczych. Już w 1966 r. 
nastąpił jego pełny rozruch. 
I dla tego zakładu przewidu­
je się poważną rozbudowę, 
kosztem 31 min zł.

Czy na tym kończą się moż­
liwości gospodarcze Wielenia?

■ ZANIE

W pobliżu miasteczka uprawia 
się już obecnie wiklinę na 80 
hektarach. Już obecnie 40 ko­
biet systemem chałupniczym 
plecie koszyki, a kilkadziesiąt 
następnych uczy się tego zawo 
du. Ale to jest dopiero pierw­
sze słowo. W dużej mierze, z 
inicjatywy Prezydium MRN, 
pomieszczenia PGR Artonowo 
mają być adaptowane na za­
kład wikliniarski, produkują­
cy także estetyczne meble z 
wikliny. Prezydium MRN tak 
samo energicznie, jak uprzed­
nio o wykorzystanie nieczyn­
nego obiektu dla filii spółdziel 
ni w Stęszewie, zabiega teraz 
w Prezydium WRN o niebaga­
telną sumę 6 min zł z fundu­
szu aktywizacji małych miast. 
Za pozytywnym załatwieniem 
sprawy przemawiają takie 

względy, jak pomieszczenia na

Inicjatywy i organizacja
Nowy Tomyśl pięknieje z 

każdym rokiem. Jest to wynik 
przede wszystkim wielu słusz­
nych inicjatyw społecznych 
i organizacyjnej sprawności 
ich wykorzystywania.

W 1966 roku rozpoczęła się 
rozbudowa i modernizacja wo 
dociągów miejskich. Koszt tej 
inwestycji wynosi 4 min zł, 
przy czym wkład miejscowych 
zakładów pracy sięga 1 min zł. 
Przebudowa wodociągów, któ­
ra zakończy się w 1968 roku, 
spowoduje wzrost ich wydaj­
ności (o 100 procent) i podnie­
sienie ciśnienia.

W Glinnie oddalonym o ki­
lometr od Nowego Tomyśla 
przystąpiono w kwietniu br. do 
zakładania na obszarze 12 ha 
parku wypoczynkowego. Te­
ren ten zostanie zadrzewiony 
i oświetlony; wybudowane zo­
staną m. in. domki campingo-

we, szatnia, magazyn i pływał 
nia, w skład której wejdą: bro 
dzik (zimą będzie służył za lo­
dowisko) i sześć basenów. 
Koszt inwestycji — 3 min zł. 
Wydatnej pomocy udzielą za­
łogi miejscowych zakładów. 
Pracownicy opodatkowali się 
bowiem przeznaczając 0,5 proc, 
miesięcznych poborów na bu­
dowę parku. Pierwsze zakła­
dy, które na ten cel przekaza­
ły fundusze, to Fabryka Na­
rzędzi Chirurgicznych (60 000 
zł) i Powiatowa Spółdzielnia 
Ogrodnicza (12 000 zł).

Poważne są osiągnięcia mia­
sta w zakresie modernizacji 
ulic i instalacji oświetlenia. 
Dorobek ten częściowo zwią­
zany jest z czynami społeczny 
mi. I tak na ulicy Nowotki eki 
pa miejscowej placówki ener­
getycznej założyła w czynie 4 
punkty świetlne, „Chifa” prze 
kazała natomiast 7 lamp ja­
rzeniowych.

ZY6 M U NT P f K V Ł 9 K T
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Czułem jak moje oczy rozszerzają się ze zdumienia i za­

chwytu; wierzyłem bowiem, że ten człowiek mówi prawdę, 
komukolwiek innemu nigdy bym nie uwierzył, słuchałem z za­
partym tchem, chciwie łowiłem każde słowo. On kontynuował:

- Są to planety absolutnie doskonałe. Nie spotyka tam 
nikogo żadne zło, żadna najmniejsza zgoła przykrość. Wszystko 
jest zawsze takie, jak sobie człowiek wymarzy, a nawet bo­
gatsze i pełniejsze od marzenia.

— Och, czy to możliwe! - wykrzyknąłem.
- Nie tylko możliwe lecz najzupełniej pewne. I jeśli pan 

chce. to jeszcze dziś możemy wyruszyć w podróż na tę planetę.
- Jeszcze dziś? - spytałem czując zawrót w głowie. - A więc 

pan jest jednym z przybyszów z kosmosu goszczących incognito 
na Ziemi?

- Nozwijmy to tak - odparł. — Zresztą nieważne kim jestem. 
Natomiast bardzo ważne, aby pan, młody człowieku, zdecy­
dował się czy rzeczywiście pragnie udać się na tę planetę, 
gdyż powrót stamtąd jest trudny, lub zgoła całkiem niemożliwy.

- lestem zdecydowany - powiedziałem zbyt głośno starając 
się nadać swemu głosowi ton stanowczości.

- Więc w drogę - rzekł i dźwignął się z krzesła. Szedł ku 
drzwiom wyjściowym nawet się nie obejrzawszy, czy za nim 
podążam.

Kiedy znaleźliśmy się na ulicy, kończył się już upalny lipcowy 
dzień. Zachodzące słońce rzucało pomarańczowy blask na 
niebo i odrapane mury domostw. Sylwetka kroczącego przede 
mna towarzysza rysowała się ostrą czernią.

Ogarnał mnie nastrój bardzo poważny. Nie odzywałem się 
ani słowem. Szedłem krok w krok za dziwnym osobnikiem 
ubranym w surdut i melonik nie pytając dokąd zmierzamy i jak 
długo jeszcze będziemy iść.
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przygotowywanie kadr i tanie 
miejsca pracy. Większą pomoc 
inicjatywie Prezydium MRN 
winno okazać przedsiębiorstwo 
„Las” z Poznania, do którego 
ma należeć zakład wikliniar- zaledwie dwudnio-
s o j z,. - • + wym odstępie poszy-Sprawą do załatwienia jest boWały w kierunku
budowa szkoły średniej. Wie- planety Wenus aż
len, miasteczko liczące blisko dwa pojazdy kosmicz
5 tysięcy mieszkańców, o sta- ne. pierwsza wystar-
le rozwijającym się przemyśle, 1 towała radziecka stacja auto- 
posiada tylko szkoły podstawo | matyCzna „Wenus IV”, a w 
we. Starsza zaś młodzież (z gó- * ^ad za amerykański „Ma­
rą 300 osób) dojeżdża do szkół ? riner V”. jcb spotkanie w po- 
innych powiatów, nierzadko bliżu celu spodziewane jest w

tajemniczej planety ?
czasem jednak już pięć pojaz­
dów kosmicznych cztery

bardzo odległych (np. Gorzo- J październiku, 
wa). Nie trzeba chyba tłuma- a . . ,, ,
czyć, jak bardzo jest to męczą! z^ieznosc startu _ 
ce dla samej młodzieży i jak » dów, z których jeden wys ize- 
utrudnia to uzyskanie dobrych I Jony zos^ał z. kosmodromu j- 
wyników nauczania. Stąd też | konur, drugi zas; z 4 
zabiegi radnych i mieszkań- & Kennedy ego na y ’ 
ców Wielenia o szkołę średnią, 
najchętniej zawodową, branży 
odpowiadającej wieleńskiemu 
przemysłowi.

Ż innymi sprawami, które 
dawniej też były niełatwe, 
Prezydium MRN daje sobie do 
skonale radę. W szybkim tem­
pie rozwija się budownictwo 
indywidualne, a ostatnio — 
spółdzielcze („Elbud”). Także 
ośrodek weterynaryjny docze­
ka się nowego pomieszczenia. 
W trakcie wykonywania jest 
kanalizacja przedszkola. Na ko 
nieć trzeba powiedzieć, że o- 
fiarność mieszkańców Wiele­
nia na rzecz miasta splata się

pojaz-

jest oczywiście przypadkowa. 
Uczeni ustalili trwający około 
dwóch tygodni okres, w trak­
cie którego można wystrzeli­
wać pojazdy kosmiczne tak, 
aby dotarły na Wenus w chwi 
li gdy jest ona najbliżej Zie­
mi. Okresy te, powtarzają się 
co 584 dni, to znaczy mniej 
więcej co 19 miesięcy.

Wenus krąży bowiem wo­
kół Słońca znacznie szybciej 
niż Ziemia — rok wenusjański 
trwa tylko 225 dni, tak że co 
284 dni planeta ta jak gdyby 
dogania Ziemię, „dublując” 
ją o pełne okrążenie. W tym 
mortiencie jest ona oddalona 

z energiczną, gospodarską dzia I nas. ’?ylk°’’ ° 4Lm^°.^y 
łalnością Prezydium MRN. I kilometrów, podczas gdy w in 
I w tej harmonijnej współpra- r ne] kon,stelaS]1 odległość _ta 

' i “ E wzrosnąć może nawet do 2o0 ęhrp hief 1 ’ .ze WieJen’ | milionów km. Trzeba więc wy
r?w" ’ korzystać rzadkie okresy zbli- 

. ie zas m.ode, jeśli cho- । genia, aby wysłane w kierun- 
zi o nowy miejscowy, prze-1 ku Wenus pojazdy kosmiczne 

mjs — potrafi należycie wy- g mogły przekazać na Ziemię 
orzystac szansę, jaką mu s maksimum informacji na te- 
an°'jERZY NIEDZIELSKI I™1 ‘e3 WemniCŻe3 P13"^' 

। Chociaż Wenus jest planetą 
———————— g najbliższą Ziemi pozostaje nie­

mal zupełnie nieznana. Wie­
my tylko, że pod względem 
średnicy i gęstości jest naszą 
siostrą bliźniaczą — ale wła­
ściwie niewiele więcej. Pla­
netę szczelnie otacza gruba 
warstwa żółtych mgieł, które

radzieckie i jeden amerykań­
ski — zbliżyły się do Wenus. 
W lutym 4966 r. uczeni ra­
dzieccy uzyskali piękny suk­
ces balistyczny: automatyczna 
stacja „Wenus II” przeleciała 
w odległości zaledwie 24.000 
km od powierzchni tajemni­
czej planety, a 1 marca tegoż 
roku „Wenus III” umieściła 
flagę radziecką na jej po­
wierzchni.

Jednak z czysto naukowego 
punktu widzenia cztery do­
tychczasowe loty pojazdów ra 
dzieckich w kierunku Wenus 
przyniosły raczej skromne wy­
niki: za każdym razem radio­
wa aparatura nadawcza od­
mawiała posłuszeństwa i nie 
przekazała na Ziemię spodzie­
wanych danych o Wenus i ota 
czającej ją atmosferze.

Amerykanom poszczęściło 
się nieco lepiej: 14 grudnia 
1962 roku „Mariner II” okrą­
żył Wenus w odległości 34.000 
km, a aparatura pomiarowa, 
choć uszkodzona, zdołała prze­
kazać część informacji. W ich 
świetle, nie ostała się hipote­
za o „zielonej planecie”: tem­
peratura panująca na po-

wierzchni Wenus przekracza 
400 stopni. Ale uczeni nadal 
nie są jednomyślni w interpre 
tacji tych danych; część z nich 
utrzymuje, że chodzi tu o 
temperatury mierzone na bar­
dzo dużych wysokościach i 
przypomina, że w górnych war 
stwach naszej atmosfery tem­
peratury dochodzą też do ty­
siąca stopni Celsjusza.

Nie została również roz­
strzygnięta sprawa obecności 
pary wodnej w atmosferze 
Wenus: jeśli para występuje, 
to mimo wysokich temperatur, 
życie na planecie jest możliwe.

Ważkie słowo w tej kontro­
wersji należeć będzie zapewne 
do nowych pojazdów kosmicz­
nych. Według obliczeń doko­
nanych w USA, „Mariner V” 
powinien minąć Wenus w od­
ległości zaledwie 3.200 km. 
Uczeni radzieccy nie ujawnili 
na razie swych zamierzeń; nie 
wiadomo czy „Wenus IV” ma 
lądować na powierzchni pla­
nety, czy też tylko ją okrążyć. 
Nie wiadomo też, czy w kie­
runku Wenus nie polecą jesz­
cze w tym roku inne pojazdy. 
W każdym razie, świat nauki 
z zapartym tchem czeka na 
wyniki tych penetracji prze­
strzeni kosmicznej. (API)

Polska w „kawałkach44
na 1202 stronach

Skoro mowa o czynach na ’ 
rzecz miasta warto powiedzieć, I 
że zadeklarowano ich w roku I 
ubiegłym na kwotę 888 tys. zł, * 
a wykonano na kwotę 1,1 min 
zł. W bieżącym roku mieszkań
cy Nowego Tomyśla biorą ma­
sowy udział w konkursie czy­
stości i estetyki miast ogłoszo­
nym uchwałą Prezydium 
WRN z 4 kwietnia 1967 r. 
Uczestnikami tej akcji są rów 
nież zakłady pracy, które m. in. 
wyasygnowały środki na po­
sadzenie ponad 1000 róż w zie­
leńcach na placach Niepodle­
głości i Chopina.

skutecznie kryją jej po­
wierzchnię przed okiem astro­
nomów. Ńa niebie błyszczy 
ona wprawdzie najjaśniejszym
blaskiem po Księżycu i
Słońcu — ale dzieje się tak 
właśnie dzięki temu, że otocz­
ka z chmur odbija światło sło­
neczne. Z tego też względu tę 
martwą gwiazdę nazywa się
gwiazdą przewodnią, a ponie-

Z innego rodzaju inicjatywą ’ waż pojawia się raz na wie- 
występuje Spółdzielnia Inwa-
lidów „krosno” (z Opalenicy). 
W dawnym obiekcie „Chify” 
zamierza ona uruchomić pro­
dukcję dziewiarską, przy której 
w pierwszej fazie zostanie za­
trudnionych 30 mieszkanek 
Nowego Tomyśla.

ROMAN HILDEBRAND 
przewodniczący 

Prezydium MRN 
w Nowym Tomyślu

czornym, a kiedy indziej na 
porannym niebie, astronomo­
wie starożytni przypuszczali, 
że mają do czynienia z dwie­
ma gwiazdami („gwiazda za­
ranna i 
na”).

Jeszcze 
panowało

.gwiazda wieczór-

dziesięć lat temu 
powszechne przy-

puszczenie, że Wenus jest pla­
netą wilgotną, urodzajną, być 
może nawet zamieszkałą. Tym

Minęliśmy brukowane kamieniami uliczki starego miasta 
i znaleźliśmy się wśród otwartej przestrzeni. Był to wielki plac, 
tu i ówdzie poprzecinany szynami kolejowymi, przy których 
stały na pół zrujnowane budynki z czerwonej cegły.

Przed jednym z owych budynków mój przewodnik zatrzymał 
się zdecydowanie. Domyślałem się, że zapewne tutaj ukrył on 
swój pojazd kosmiczny, ów legendarny „latający spodek”,
którym udamy się w podróż na planetę.

Obróci, się w moją stronę i wlepił we mnie oczy, czułem to, 
choć nie mogłem nic dojrzeć, gdyż pomarańczowy blask spo- 

przemienił w czerń, tak iż było coraz mroczniej.pięli! się i 
Usłyszałem

— Młody
- Tak - 

już o wiele

wycedzone słowo po słowie pytanie: 
człowieku, czy istotnie jest pan zdecydowany? 
szepnąłem ochryple czując, że w tej chwili jestem 
mniej zdecydowany, niż przedtem, w knajpie. Sam

nie wiedziałem dlaczego
On zabrzęczał wyjmowanymi z surduta kluczami i począł 

otwierać wielkie dwustkrzydłowe drzwi wiodące w głąb tego 
budynku, czy raczej obszernej szopy skleconej z cegieł. Zardze­
wiałe zawiąsy zgrzytnęły tak okropnie, że ciarki przeszły mi 
wzdłuż kręgosłupa i uczułem dziwny ziąb.

Drzwi otwierały się powoli, z oporem, cały czas zgrzytając 
niemiłosiernie. Wreszcie wydały ostatni, przeszywający wręcz 
dźwięk i umilkły.

Mój towarzysz przepuścił mnie pierwszego.
— Proszę wchodzić - rzeki.
Wnętrze szopy, nieżym nie rozświetlone, ziało głęboką czer­

nią. Ja wciqż tkwiłem w miejscu nie mogąc się zdecydować na 
przekroczenie progu. Za plecami czułem — tak jak się czuje 
bryłę lodu - obecność przybysza z obcej planety. Odezwał 
się, i po raz pierwszy głos jego miał intonację. Intonację groź­
ną, jak mi się wydało.

- Dlaczego pan stoi i nie wchodzi do środka?
Poczułem, że naciera na mnie z tylu. Ogarnęło mnie prze­

rażenie. Stawiałem opór z całych sil, zacząłem się szamotać, 
walczyć... Z powodu koszmarnych ciemności nie widziałem już 
swego przeciwnika. Czułem tylko, że jest straszliwie silny i nie 
zdołam go pokonać. Krzyknąłem o pomoc, lecz odpowiedziało 
mi jedynie echo odbite od ścian pustej szopy. Potem straciłem 
przytomność i już nie wiedziałem, co się ze mną dzieje.

c. d. n.
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Dotarł do naszych rąk bli­
sko dwukilowy tom z 
serii statystyki regional­

nej, liczący 1202 strony, opa­
trzony tytułem „Przekroje te­
renowe 1945—65”. Mister GUS 
pokusił się w nim o pokazanie 
naszego kraju niejako w ka­
wałkach. Bo też każde woje­
wództwo i każdy powiat z o- 
sobna ma tu cały szmat swo­
jej historii, pisanej przy po­
mocy liczb, wykresów i tablic. 
Prawdziwa encyklopedia wie­
dzy wręcz pasjonującej i kon 
kretnej.

W tej ogromnej publikacji 
zebrano i uporządkowano pod 
stawowy zakres informacji 
charakteryzujących w prze­
krojach terytorialnych rozwój 
społeczno-gospodarczy całego 
kraju. Zamieszczono przy tym 
wiele tematów dotychczas w 
przekrojach terytorialnych nie 
publikowanych. Ot na przy­
kład dział „zatrudnienie” pre 
zentuje ciekawe współczynni­
ki aktywności zawodowej ko­
biet, obliczone na podstawie 
danych Spisu Powszechnego 
w 1960 roku. Na wsi najwyż­
szymi wskaźnikami aktyw­
ności zawodowej legitymuje 
się nasza płeć nadobna w woj. 
lubelskim i rzeszowskim.

Ilu obywateli parających się 
pracą na roli przełożyło prze­
mysł nad rolnictwo?

Mister GUS odpowiada bar 
dzo precyzyjnie: w 1965 roku 
przyjęto do pracy 180,7 tys. 
osób zatrudnionych uprzednio 
w rolnictwie przy czym naj­
liczniej „emigrowali” z pól 
chłopi Lubelszczyzny — 19 
tys. osób, Śląska — 18,7 tys. 
osób, woj. rzeszowskiego — 
16,8 tys. i kieleckiego — 15,6 ty 
sięcy. Najwięcej z nich zatrud 
niło budownictwo — blisko 64 
tys. osób oraz przemysł — 46 
tysięcy.

Ile złotówek inwestycyjnych 
poszło w Polskę w okresie lat 
1950—1965?

Publikacja GUS-u podaje 
liczbę wyrażającą nakłady in­
westycyjne w gospodarce u- 
społecznionej w cenach po­
równywalnych. Liczba jest 
ośmiocyfrowa, spróbujcie więc 
zgłębić jej wymowę 1225619,5 
min. złotych! W sumie tej w 
16,9 proc, partycypowało woj. 
katowickie, w 14,2 proc. woj. 
warszawskie łącznie ze stoli­
cą, w 10,8 proc. woj. krakow 
skie łącznie z podwawelskim 
grodem. Jeśli przyjąć dla ro­
ku 1950 wskaźnik 100, to naj­
większą dynamiką nakładów 
inwestycyjnych charakteryzu­
ją się województwa bydgoskie

Chapeau bas przed Ziemią 
Opolską, Wrocławską i Bydgo 
ską! W latach 1961—65 tam 
właśnie mieliśmy najwyższe 
plony 4 zbóż: 22,5 q, 20,9 q i 
20,5 q z hektara. Na hodowlę 
natomiast nastawili się inni: 
przyrost pogłowia bydła na 
100 ha użytków rolnych w la­
tach 1946—65 wynosił dla woj. 
koszalińskiego 37 sztuk, ol­
sztyńskiego 44,3 i zielonogór­
skiego — 39,5 sztuk.

Wreszcie efekty rzeczowej 
budownictwa.

Stawiamy wprawdzie ma­
sę domów mieszkalnych i naj­
przeróżniejszych obiektów, ale 
czy wiemy co mówią o tym 
liczby? Otóż w latach 1956 — 
65 oddano w kraju do użytku 
1.093.349 budynków o łącznej 
kubaturze ok. 725 min m3, w 
tym w gospodarce uspołecz­
nionej 159.276 budynków o ku 
baturze ponad 420 min m3. Bu 
dynki mieszkalne wyrażają się 
liczbą 483.364. W latach 1961 
— 65 w przeliczeniu na 1000 
obywatelskich głów oddano do 
użytku 14,9 izb mieszkalnych 
(wobec 12.4 w latach 1956—60) 
przy czym — obok miast wy­
łączonych z województw —■ 
najwyższe wskaźniki osiągnę­
ło woj. gdańskie (18,6) oraz 
katowickie (19,0).

Odrębną część w omawianej 
publikacji GUS-u stanowią 
tablice w przekrojach powia­
towych z bardzo bogatym ze­
stawem podstawowych wskaź 
ników ze wszystkich działów 
gospodarki. W tak szerokim 
zakresie mister GUS prezen­
tuje je po raz pierwszy.(Lsk)

(699.7)
(560,1).

Kto
rach i

oraz warszawgkie

Nowa 
publikacja GUS

Ukazała się kolejna publikacja 
GUS z serii „Zeszyty Metodolo­
giczne — Materiały Pomocn:cze”, 
pt. „Klasyfikacja Gospodarki Na­
rodowej — Tekst jednolity”.

Klasyfikacja Gospodarki Narodo 
wej stanowi usystematyzowany 
wykaz działów, gałęzi i grup go­
spodarki narodowej. Jest ona na­
rzędziem zapewniającym jednoli­
tość grupowania jednostek gospo­
darki narodowej (przedsiębiorstw, 
zakładów, urzędów, instytucji i in 
nych organizacji) oraz odgraniczę 
nia rodzajów działalności jedno­
stek gospodarujących.

Publikacja przeznaczona jest 
przede wszystkim dla ekonomis­
tów, planistów, a także dla wszyst 
k’«h zajmujących się zagadnienia­
mi klasyfikacyjnymi. Stanowi ona 
również dużą pomoc przy korzy­
staniu z publikacji i opracowań 
^tatystvcznych w układach dzis- 
łowo-gałęz'owych, (ne)

dzierży 
plonach

miopłodów?

prym w zbio- 
glównych zie- Nr 15* (727?)
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Program wszechstronnego rozwoju
Straty spowodowane woj­

ną domową w latach 
1917—19 były ogromne. 

Młode państwo robotników u- 
siłowano obalić różnymi spo­
sobami. nie wyłączając bezpo­
średniej interwencji obcych 
armii i pomocy materialnej 
świadczonej siłom kontrrewo 
lucyjnym. Japończyków ko­
sztowało to blisko miliard je­
nów; Francja i Wielka Bryta­
nia wydały na te cele 8 mld 
dolarów. Oszacowane w parę 
lat później przez władzę ra­
dziecką zniszczenia majątku 
narodowego wynosiły 60 mld 
dolarów.

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że wartość ówczesnego dolara 
była nierównie wyższa niż o- 
becnie, nie trudno obliczyć roz 
miar spustoszeń, przede wszy 
stkim na obszarach Rosji, U- 
krainy i Białorusi.

Taki obraz bolszewickiego 
państwa — po załamaniu się 
interwencji zbrojnej — bardzo 
odpowiadał Europie zachod­
niej, nosił bowiem w sobie 
jak sądzono, zarodki szybkie­
go bankructwa młodej władzy 
radzieckiej.

Spekulacje wrogów Rewo­
lucji — oparte na kryteriach 
kapitalistycznych — nie bra­
ły jednak pod uwagę nowych 
zupełnie nieznanych, przymio­
tów gospodarki socjalistycz-

Gdzie pracują
Polacy?

Grubo ponad 100 lat temu 
w dalekich krajach na 
odległych kontynen­

tach pojawili się polscy fa­
chowcy, oddając swą często 
nieprzeciętną wiedzę i zdol­
ności na usługi tych krajów. 
Budowali oni linie kolejowe 
i mosty w Brazylii, Chile i 
USz\, zakładali i uruchamiali 
fabryki, przekazywali swą 
więdzę na licznych uniwersy­
tetach.

Dziś polskich specjalistów 
spotkać można w najodleglej­
szych zakątkach świata.

Największe zapotrzebowa­
nie na polskich fachowców 
mają kraje rozbudowujące 
swój przemysł. Np. w Afryce 
w ciągu ostatnich lat praco­
wało ich ponad 400. Kilku­
dziesięciu polskich architek­
tów, urbanistów, konstrukto­
rów i inżynierów pracuje w 
Ghanie w największym przed 
siębiorstwie budowlanym Con- 
struction Corp. Specjaliści z 
tych dziedzin pracują również 
w Algierii, Nigerii i Gwinei. 
Elektrycy, mechanicy, chemi­
cy pracują w Ghanie, Gwinei, 
Nigerii i Tunezji. W kolejnic­
twie i żegludze, a przede 
wszystkim w różnych placów­
kach naukowych zatrudnieni 
sa Polacy w Ghanie, zaś naj­
więcej polskich pilotów żeglu­
gi morskiej spotkać można w 
obsłudze Kanału Sueskiego. 
Lekarze pracują w takich kra­
jach Afryki jak Algieria, Gwi­
nea, Ghana, Mali, Tunezja i 
Uran da.

Udział polskich architektów 
w budowie lub odbudowie 
miast wyraził się w przygoto­
waniu planu urbanistycznego 
Skopje, oraz w opracowaniu 
generalnego planu urbani­
stycznego miasta Bagdad w 
Iraku. Warto wspomnieć, że w 
świecie powstało pojecie „typu 
polskiej myśli architektonicz­
nej”. Że myśl ta jest oceniana 
pozytywnie świadczyć może 
ilość wygranych konkursów 
architektonicznych (w ciągu 5 
lat 6 pierwszych miejsc, 3 dru­
gie i 7 trzecich).

Do zadań „Polservice’u” — 
Przedsiębiorstwa Handlu Za­
granicznego dla Eksportu 
Usług i Realizacji Naukowo- 
Technicznej należy także re­
alizowanie zamówień na kon­
kretne prace naukowe pol­
skich instytutów czy uczelni. 
W Libii np. polscy naukowcy 
badają możliwości uprawy bu­
raka cukrowego.

Poważny dział „eksportu” 
polskich specjalistów za grani­
cę stanowi budowa komplet­
nych obiektów przemysło­
wych tj. różnych zakładów i 
fabryk budowanych za granicą 
i tam produkujących według 
polskiej technologii na pol­
skich maszynach.

Polscy doradcy techniczni 
działają również w ramach 
pomocy udzielanej niektórym 
krajom przez ONZ. (PAI) 

nej, nowych sił politycznych 
i społecznych, które wyzwoli­
ła w masach pracujących 
świadomość wspólnej odpo­
wiedzialności za losy państwa. 
Nie doceniono siły partii ro­
botników i chłopów, którą ce 
chowała żelazna konsekwen­
cja w realizacji wytyczonych 
kierunków rozwoju gospodar­
czego.

Dzisiaj 54 procent ludności 
ZSRR, państwa kiedyś zdecy-
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dowanie chłopskiego, miesz­
ka w miastach (wskaźnik lep­
szy niż w Polsce). 68 min. o- 
bywateli utrzymuje się z pra­
cy poza rolnictwem, a udział 
ZSRR w produkcji światowej 
wzfósł do 20 procent. Liczba 
studiujących na wyższych u- 
czelniach sięga 4 min. ludzi, 
dając najwyższy wskaźnik 
studentów w Europie, w przeli 
czeniu na 10 tys. mieszkań­
ców.

Kolejnym etapem dynamicz 
nego rozwoju gospodarki 
ZSRR jest obecna 5-latka. 
Plan ten zapowiada na lata 
1966—70 dalszy wszechstronny 
rozwój gospodarczy w wielu 
dziedzinach przemysłu, rolnic 
twa, budownictwa, transportu 
itp. z uwzględnieniem wpro­
wadzonych obecnie reform 
planowania i zarządzania.

Najważniejszą cechą nowej 
radzieckiej pięciolatki jest o- 
gólne przyspieszenie tempa 
rozwoju gospodarki narodo­
wej, a jednocześnie szybszy 
niż w poprzednich latach 
wzrost stopy życiowej ludno­
ści. Biorąc przy tym pod uwa 
gę fakt, że podstawą, od ja­
kiej liczone są obecnie procen 
ty wzrostu jest już dość wy­
soka, planowane średnie rocz 
ne tempo zwiększania docho­
du narodowego w granicach 
6.7—7,1 proc., a produkcji prze 
myślowej o ok. 8 procent, 
świadczy o bardzo ambitnych 
założeniach planu 5-letniego. 
Przy tym nastąpi zbliżenie 
tempa wzrostu przemysłu mię 
dzy grupą A i B, tj. produk­
cji dóbr inwestycyjnych i kon 
sumpcyjnych.

Różnie to oczywiście będzie 
się kształtować w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki. 
Najwyższe wskaźniki wzrostu 
ustalono dla przemysłu chemi 
cznego, a szczególnie dla na­
wozów sztucznych, mas pla­
stycznych i włókien syntetycz 
nych. Wiąże się to z planami 
intensyfikacji produkcji rol­
nej oraz zwiększeniem wy- 
twórstwa artykułów na zaspo­
kojenie bezpośrednich potrzeb 
ludności. Wysoką dynamiką 
charakteryzuje się także pro­
dukcja energii elektrycznej, 
gazu ziemnego, a także ropy 
naftowej. Czołową pozycję w 
świecie zajmie Związek Ra­
dziecki w roku 1970 w dziedzi 
nie produkcji stali (129 min. 
ton) i walcówki (99 min. ton) 
oraz niektórych maszyn i urzą 
dzeń przemysłowych. Na przy 
kład samych obrabiarek do 

Z działu kadr przynieśli koper­
tę: ..W związku z osiągnięciem 
wieku emerytalnego wypo­

wiadam obywatelowi...” Schował do 
kieszeni. Gdy minął termin wypo­
wiedzenia, jak zwykle po skończeniu 
pracy wyszedł z fabryki. Cały dzień 
czekał, że ktoś mu coś powie, zawo­
ła. Nic takiego się nie stało. Dzień 
przeszedł normalnie, jak inne. Cho­
ciaż dla niego był to ostatni dzień ro­
boczy w życiu.

A więc to właśnie tak? Myślał o 
tym od dawna, wiedział, że nastąpi 
moment, kiedy trzeba będzie rozstać 
się z fabryką, do której przyszedł 
jeszcze jako chłopak, gołowąs. Ale, że 
takie będzie to rozstanie... Że nikt mu 
nawet ręki nie poda i nie pożegna 
ciepłym słowem...

Nie tylko on odszedł na rentę z 
uczuciem rozgoryczenia i zawodu. 
Jak wykazały badania ankietowe, 
przeprowadzone przez CRZZ, tylko 
35 proc, zakładów stosuje jakieś for­
my pożegnania pracowników odcho­
dzących na rentę. Jakże inaczej czuje 
się człowiek, gdy ta, sama przez się 
niezbyt wesoła chwila zakończenia 
czynnego życia zawodowego, obcho­
dzona jest w zakładzie uroczyście, 
gdy żegnają go koledzy i dyrekcja, 
gdy znajdzie się i kwiatek, i życzliwe 
słowo, i zaproszenia do odwiedzania 
zakładu.

Samo pożegnanie to jednak nie

Nadchodzi drugi y/yi

Wszyscy będziemy rencistami
wszystko, co zakład może i powinien 
zrobić dla swoich rencistów. To do­
piero początek.

Przyzwyczajony przez dziesiątki 
lat do codziennej pracy, do przeby­
wania w kolektywie, niejeden świeżo 
upieczony emeryt boleśnie odczuwa 
brak zajęcia, samotność. Człowiek w 
każdym wieku chciałby być po­
trzebny, robić coś pożytecznego, je­
żeli tylko stan zdrowia mu na to po­
zwala. Wiele w tej dziedzinie mogą 
pomóc zakładowe lub międzyzakła­
dowe kluby rencistów. Ciągle jest ich 
jeszcze bardzo mało, wszystkiego 
około 150 w całym kraju.

Kierują nimi sami renciści, naj­
częściej w oparciu o instytucje kul­
turalne — biblioteki, domy kultuęy.. 
Spotkania z interesującymi ludżtnij 
dyskusje, zespoły zainteresowań/ — 
oto formy działalności kulturalnej 
klubów. Poza tym zajmują się one 
również samopomocą.

Działalność rencistów nie ograni­
cza sie jednak do własnego środowi­
ska. Co aktywnieisi sami znajdują 
sobie pole do pracy. Znamy wszyscy 
te starsze panie i starszych panów —

opiekunów społecznych, kuratorów, z 
poświęceniem oddających swój czas 
i siły pożytecznej działalności. Zbyt 
rzadko jednak przyciąga się renci­
stów do pracy społecznej w zakła­
dzie.

Większości rencistów potrzebna jest 
nie tylko więź z zakładem i dowody 
jego pamięci, ale również konkretna 
pomoc materialna. I tu rzecz ma się 
bardzo różrtie. W niektórych przed- 
siębiorstwacn tyydzielone są specjal­
ne sumy na zapomogi dla rencistów. 
Często są to kiwoty przeznaczone na 
ten cel z fundUszu zakładowego lub z 
budżetu rad zakładowych. Niektóre 
zarządy okręgowe i główne związków 
zawodowych tworzą specjalne fun­
dusze zapomogowe dla rencistów. Na 
o/ół sytuacja pod tym względem jest 
łatwiejsza w wielkich zakładach, w 
mniejszych natomiast nie zawsze 
znajdują się fundusze potrzebne na 
pomoc dla rencistów.

Ale zapomoga to nie jedyna forma 
pomocy materialnej. Pracownik w 
stanie spoczynku powinien móc ko­
rzystać ze wszystkich urządzeń so­
cjalnych, dostępnych dla czynnych

pracowników. Jak to wygląda w 
praktyce?

Wiemy, że niełatwo jest staremu, 
samotnemu człowiekowi przygotowy­
wać sobie posiłki. Tymczasem wiele 
jest stołówek fabrycznych, do któ­
rych renciści nie mają wstępu. Albo 
sprawy lecznictwa. Póki człowiek 
pracuje — korzysta z zakładowego 
ośrodka zdrowia, ale po przejściu na 
rentę nie zawsze go tam chętnie 
wpuszczają. A lecznictwo to przecież 
dla starszego człowieka rzecz bardzo 
ważna.

Coraz częściej ułatwia się emery­
tom wyjazd na wczasy i do sana­
toriów, organizuje się dla nich wy­
cieczki. Pozostaje jednak wiele jesz­
cze możliwości okazania pomocy wy­
służonym pracownikom w ich co­
dziennych kłopotach. Np. w remon­
tach mieszkań. Albo w porządkach 
domowych u chorych i niedołężnych 
emerytów. Na to nie trzeba nawet 
specjalnych funduszów.

Zbliża się do nas wyż, wyż ludzi 
starych. Pod koniec bieżącej pięcio­
latki renty pracownicze pobierać bę­
dzie 2.300 tys. osób, a w pięć lat póź­
niej wiek emerytalny osiągnie ponad 
4 miliony obywateli naszego kraju. 
Warto chyba, choćby nrzv okazji po­
żegnania starszego kolegi. nomyśRć, 
że my wszyscy kiedyś będziemy ren­
cistami.

HALINA AGATOWICZ

metali zostanie wyprodukowa­
nych tego roku 230 000.

*
Jednocześnie z wysokim tern 

pem wzrostu produkcji środ­
ków produkcji (roczne tempo 
8,3—8,7 procent), zaplanowano 
znaczne zwiększenie produk­
cji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych. Ma to bezpo 
średni związek z zamierzonym 
i realizowanym podnoszeniem 
stopy życiowej obywateli, cze­
mu służy również przewidy­
wany wzrost zarobków. Oto w 
1970 r. płace będą o ponad 20 
procent wyższe niż w 1965 r., 
natomiast realne dochody koł 
choźników wzrosną w grani­
cach 35—40 procent. W tym 
ostatnim przypadku chodzi o 
zmniejszenie dysproporcji w 
dochodach ludności wiejskiej 
i miejskiej, co dotychczas wy­
stępowało dość jaskrawo.

W oparciu o własny prze­
mysł dóbr konsumpcyjnych i 
o import brakujących towa­
rów (intensywna industrializa­
cja kraju dyktowała w swoim 
czasie priorytet dla produkcji 
środków wytwarzania, np. na 
niekorzyść przemysłu lekkie­
go) nastąpi poważny postęp ja 
kościowy i ilościowy w zao­
patrzeniu rynku krajowego. 
Jednakże decydować tu będzie 
rozwój własnej produkcji, 
dóbr konsumpcyjnych (rocz­
ne tempo 7,5—8 procent).

Mogą więc mówić ludzie ra 
dzieccy o 8 milionach radio­
odbiorników, o prawie 8 min. 
telewizorów, o niespełna 6 
min. lodówek, o 700 tysiącach 
samochodów osobowych, któ­
re zostaną wyprodukowane w 
1970 roku. Na szczególną uwa 
gę zasługuje tu przewidywa­
ny skok w produkcji samo­
chodów osobowych; 30-procen 
towe roczne tempo wzrostu 
produkcji, jest zamierzeniem 
prawie bez precedensu: prak­
tycznie co roku ma tam przy­
bywać około 150 000 wozów. 
Świadczy to jednocześnie o ra 
dykalnej zmianie polityki mo­
toryzacyjnej, zmierzającej o- 
becnie do upowszechnienia sa 
mochodu prywatnego.

Rzecz jasna, że sprawa do­
skonalenia konsumpcji w 
ZSRR to nie tylko problem to 
warów, lecz zarazem znacznie 
trudniejsza kwestia doskonale 
nia usług dla ludności, kwe­
stia zaplecza handlowego, sie­
ci placówek handlowych, czy 
wreszcie transportu i komuni­
kacji, co na tak ogromnym obj 
szarze nie jest łatwe. Sprawy 
te stanowią zresztą zupełnie 
oddzielne zagadnienie, bowiem 
i w tej dziedzinie 5-latka 
przewiduje znaczne zmiany. 
Na przykład w latach 1966—70 
wybuduje się w ZSRR 63 tys. 
kilometrów nowych dróg o 
twardej nawierzchni (turysty­
ka!), 7 tys. km linii kolejo­
wych; linie zelektryfikowane 
będą miały łączną długość 35 
tyś. km (pierwsze miejsce w 
świecie).

*
Realizacja obecnej pięcio­

latki będzie niewątpliwie ko­
lejnym, ważnym etapem nie 
tylko rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego narodów ZSRR, 
ale także umocnienia pozycji 
całego obozu socjalizmu w 
świecie.

PAWEŁ KORNICA

Romantycznie usposobieni 
marzą o odwiedzeniu Hi­

szpanii. Kraj to rzeczywiście 
i piękny i jakiś inny. Tylko 
tam zobaczy się prawdziwą 
corridę, torreadorów, urocze 
tańce, usłyszy oryginalne pieś­
ni ludowe. Z Hiszpanią pozna­
waliśmy się przez wieki całe. 
Poznawaliśmy i my — będąc 
jeszcze w szkole — ludzi i zda 
rżenia: Kolumba i jego od­
krywcze podróże, „Don Kicho­
ta” Cervantesa, dramaty Lope 
de Vegi, poezje i dramaty Fe­
derico Garcii Lorki, dzieła 
sztuki malarzy i grafików: El 
Greca (chociaż Grek z pocho­
dzenia, ale tworzył w Hiszpa­
nii i dla Hiszpanii), Francisco 
Goyi, czy współczesnych nam 
Pabla Picassa, Salvatora Dali 
i wielu, wielu innych.

Od blisko 30 lat o „Hiszpa­
nii wielkich wydarzeń” było 
raczej cicho. Pod faszystow­
skim terrorem kraj ten żył w 
głębokiej izolacji. Niewiele 
więc wiadomości o sytuacji w 
państwie dyktatora Franco 
przenikało do Europy. Dopie­
ro od paru lat, kiedy franki- 
stowski rząd — za poradą a- 
merykańskich ekonomistów — 
zdewaluował pesetę o 30 pro­
cent (wobec groźby załamania 
się gospodarki narodowej), o- 
tworzyły się nieco szerzej gra 
nice Hiszpanii i kraj ten za­
częli odwiedzać turyści, zachę­
ceni stosunkowo niskim kosz­
tem utrzymania na Półwyspie 
Iberyjskim. I przez nich też 
napłynęły stamtąd pierwsze do 
kładniejsze relacje.

Co prawda już od 1962 i 
1963 r. z Hiszpanii przenikały 
wiadomości o masowych straj­
kach górników i wzrastającej 
opozycji antyfaszystowskiej. 
Nikt jednak nie przypuszczał, 
że narastanie tego antyfaszy­
stowskiego ruchu nabierze ta­
kich rozmiarów. Wydawało 
się bowiem, że przy systemie 
rządów kiedy legalnie działa 
tylko jedna partia polityczna 
— faszystowski Ruch Narcdo 
wy (Falanga), a wszystkie ogni 
wa władzy są wybierane*)  wy 
łącznie z woli i łaski dyktato­
ra. nie do pomyślenia jest ja­
kakolwiek działalność opozy­
cyjna..

•) Np. parlament (Kortezy) o o- 
graniczonej władzy ustawodaw­
czej składa się z 441 członków; co 
trzy lata dokonuje się wyboru we 
dług klucza: 142 deputowanych wy 
bierają reżimowe syndykaty bran­
żowe, 103 — tzw. rady narodowe, 
102 — rady prowincjonalne, 5o — 
mianuje osobiście Franco, 26 — to 
rektorzy uczelni, przedstawiciele 
władz sadowych i wojskowych, a 
18 — członkowie rządu. Nielegal­
nie działającymi w Hiszpanii par- 
tiam’ są KP Hiszpanii (na emi- 
gracii), Unia Sił Demokratycznych 
(także poza granicami) oarz partia 
monarchistyczna.

Tymczasem — mimo terro­
ru — wytworzyły się trzy za­
sadnicze nurty opozycji.

Pierwszy — to ruch robotni­
czy, wysuwający dwa żądania 
z zakresu „minimum”, prawo 
do strajków i prawo tworze­
nia własnych, niezależnych 
związków zawodowych. Rolę 
związków zawodowych w Hi­
szpanii spełniają tzw. syndy­
katy branżowe. Wchodzą do 
nich pracownicy i pracodawcy, 
a przynależność do syndykatu 
jest obowiązkowa. Powszech­
na opinia określa syndykaty 
jako główne filary reżimu fa­
szystowskiego. Brak zaufania 
do przywódców syndykalnych 
spowodował, że robotnicy za­
częli tworzyć swoje własne — 
nielegalne — komórki, wystę­
pujące w obronie ich intere­
sów. Są to komisje robotnicze, 
które w początkowym stadium 
narażone były na represje (ma 
sowę aresztowania i kary), 
lecz z czasem pracodawcy, a 
także niższe władze terenowe 
musiały zacząć rozmawiać z 
przedstawicielstwami robotni­
czymi. Komisje są ruchem or­
ganizacyjnie dojrzałym. Dowo 
dem na to jest nie osiągana do 
tychczas — w warunkach su-

Dyktator ma kłopoty
rowej dyktatury Franco — dy 
scypllna organizacyjna (w sty­
czniu br. 100 tys. manifestują­
cych w Madrycie robotników).

Drugi nurt opozycji tworzy 
działanie młodzieży akademic­
kiej, także występującej o pra 
wo do własnego demokratyczne 
go związku studentów oraz o re 
formę uniwersytetu. Tak jak 
w środowisku robotniczym, 
na wyższych uczelniach hisz­
pańskich działają reżimowe 
syndykaty. Przeciwko nim 
zwrócone też były pierwsze ak 
cje protestacyjne na uniwersy 
tecie madryckim już w 1957 r. 
Manifestowały wówczas nie­
liczne grupy studentów i nic 
dziwnego, że ćfla wielu stu­
denckich przywódców akcje te 
zakończyły się aresztowaniem, 
bądź wydaleniem z uczelni. 
Mimo to, z czasem działanie 
studentów skonsolidowało się 
i powstał w rezultacie Demo­
kratyczny Związek Studentów 
— nieuznawany jednak przez 
władze frankistowskie. Naj­
ważniejsze jest to, że wszyst­
kie akcje studentów7 od tej po­
ry prowadzone są w porozu­
mieniu z działaczami robotni­
czymi. Studenci biorą też licz­
ny udział w manifestacjach ro 
botniczych. Ta jedność działa­
nia przynosi owoce.

W ślad za manifestującymi 
studentami poszli także nie­
którzy wykładowcy. Lecz za 
popieranie demokratyczhego 
ruchu studenckiego, z kilku u- 
czelni usunięto i zawieszono w 
czynnościach dydaktycznych 
120 wykładowców. Represje 
dotknęły również innych. Np. 
za ostrożnie wyrażoną sympa­
tię dla studentów na łamach 
monarchistycznego dziennika 
„Madrid”, naczelnemu redak­
torowi wytoczono sprawę są­
dową a pismo przestało wy­
chodzić.

Trzeci wreszcie nurt anty- 
dyktatorski — to opozycja zro 
dzona najmniej oczekiwanie 
w sferach kleru katolickiego 
i samej Falangi.

Największym zaskoczeniem 
dla szerokiej oninii publicznej 
stał się udział księży w demon 
stracjach robotniczych na uli­
cach Madrytu, czy Barcelony.

Powrót po latach

Do kraju powrócił, przebywający od 1940 roku za granicq, znany 
pisarz - Teodor Parnicki - autor „Aecjusza”, „Srebrnych orłów" 
i szeregu innych powieści wydanych przez PIW i PAX. Pisarz wraz 
z małżonka postanowił na stałe osiedlić się w Warszawie. Na 
zdjęciu: Teodor Parnicki z małżonkę w pokoju hotelu „Polonia” 

w Warszawie.
Fot. CAF — Langda

Policja frankistowska nie ba­
cząc na sutanny użyła pałek, 
rozpędzając brutalnie manife­
stację. W 1964 r. księża z Ka­
talonii wystosowali list do 
swych biskupów, w którym 
stwierdzili m. in., iż rząd nie 
respektuje podstawowych 
praw człowieka.

Opozycja ze strony duszpa­
sterstwa jest o tyle znamien­
na, że przez długie lata — po 
krwawej rozprawie z księżmi, 
którzy byli przeciwnikami 
frankistowskiego faszyzmu 
(szczególnie w kraju Basków) 
i walczyli w obronie Republi­
ki — hiszpański kościół pozo­
stał jednolitą podporą reżimu 
faszystowskiego. Ponadto hie­
rarchia kościoła hiszpańskiego 
należała na soborze watykań­
skim do skrajnej prawicy.

W takiej to sytuacji 4000 
księży podpisało apel przeciw 
ko polityce episkopatu hiszpań 
skiego. W apelu tym księża ci 
zdecydowani są odnaleźć kon 
takt z narodem, który — jak 
stwierdzają — traci wiarę na 
skutek zajmowanego od 30 lat 
przez kościół hiszpański stano 
wiska. Co ważniejsze, księża 
żądają oddzielenia kościoła od 
państwa.

Podobnie w szeregach pre- 
. torianów dyktatora — Falan­
dze, znalazły się grupy trzeź­
wiej myślących działaczy. Bar 
dziej lewicujące elementy fa- 
langistowskie domagają się 
przyznania szerszych upraw­
nień organizacjom robotni­
czym, nie wzbraniając się przy 
znać im prawa do strajków.

JANUSZ MARCISZEWSKI
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Floreciści zainaugurowali 
szermiercze mistrzostwa świata

Franke i Woyda juz odpadli

Na stadiopie zimowym uniwersytetu Montreal rozpoczęły się we
czwartek XXXII Szermiercze Mistrzostwa Świata. W czasie uroczy­
stości otwarcia ponad 300 uczestników mistrzostw reprezentujących 
25 państw uczciło minutą ciszy pamięć wybitnego międzynarodowe­
go działacza szermierczego, Węgra Rozgonyi, który zmarł nagle 
w ubiegłą sobotę. Rozgonyi miał przewodniczyć na mistrzostwach 
w Montrealu komisji arbitrażowej.

O godz. 8.30 (godz. 13.30 czasu
warszawskiego) floreciści zainau­
gurowali mistrzostwa turniejem 
indywidualnym. Do turnieju zgło­
szono 80 zawodników, w tym 5 
Polaków. Wszyscy nasi reprezen­
tanci awansowali do kolejnej run­
dy. Parulski i Woyda zajęli w 
swoich grupach pierwsze miejsca 
mając po jednej porażce. Parulski 
przegrał z Węgrem Laszlo Kamuti, 
a Woyda z Rumunem Drimbą.

W drugiej eliminacji niespodzie­
wanie odpadli Franke i Woyda, 
którzy odnieśli tylko po jednym 
zwycięstwie i w swojej grupie za­
jęli ostatnie miejsca.

Najlepiej walczył w tej fazie 
turnieju Lisewski. Przegrał on 
tylko jeden pojedynek, a wygrał 
natomiast cztery i zajął w swojej 
grupie pierwsze miejsce. Parulski 
i Różycki awansowali do grupy 
32 zawodników mając po trzy zwy 
cięstwa i dwie porażki.

Ostatecznie walki bezpośrednie 
rozpoczęło 5 reprezentantów 
Związku Radzieckiego, po czte­
rech Węgier i Francji, po trzech 
Polski, Włoch, Rumunii, Japonii 
i Anglii, dwóch — NRF oraz po 
jednym USA i Austrii.

^dalekopisem
DOSKONAŁY WYNIK

Podczas międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych w Sztok 
holmie, australijska biegaczka — 
Judy Pollock uzyskała w biegu na
800 m doskonały wynik 2.02,0.
Jest on zaledwie o jedną sekundę 
gorszy ' od jej własnego rekordu 
świata.

REKORD POLSKI 
KOŁODZIEJCZYKA

Adam Kołodziejczyk ustanowił 
na międzynarodowym mityngu 
lekkoatletlcznym w Haessleholm 
(Szwecja) nowy rekord Polski w 
biegu na 110 m ppł. wynikiem 14,0, 
o 0,1 sek. lepszym od dotychcza-
sowego

Rzut 
(CSRS) 
drugie

rekordu Polski.
dyskiem wygrał Danek

61,20. Piątkowski zajął

czwarte
miejsce — 59,84, a Begier

58,62. Szmidt zajął
drugie miejsce w trójskoku wy­
nikiem 15,80.

Parulski stoczył dramatyczny
pojedynek z Węgrem Gyarmati
zakończony
5:3, 4:5, 
florecistą

5:2.
sukcesem Polaka
Różycki przegrał z

radzieckim Szarowem
5:2, 2:5, 3:5, a Lisewski z Rumu­
nem Tiu 5:0, 1:5, 2:5. Tak więc Ró_

WIECZORKÓWNA ZWYCIĘŻA 
W WIMBLEDONIE

Na kortach wimbledońskich od­
bywa się turniej juniorek i ju­
niorów. We czwartek nasza teni- 
sistka Wieczorek pokonała w

życki Lisewski
walczyć o awans

będą musieli 
do finałowej

ćwierćfinale Greczynkę 
6:4, 6:1.

Rotas

szóstki w pojedynkach repesażo- 
wych. (o-za)

Spartakiadowy turniej 
piłki ręcznej

SZTAFETA POLSKICH 
JEŹDŹCÓW

NA CZWARTYM MIEJSCU
Na międzynarodowych zawodach 

hippicznych — CHIO w w Akwiz­
granie rozegrano wyścig sztafeto­
wy. Polacy zajęli czwarte miejsce 
— 181,6 sek. Jechali w składzie: Ko
walczyk, Grodziński Kocicki.

W dalszym ciągu rozgrywek na 
Wybrzeżu 7-osobowej piłki ręcz­
nej w grupie męskiej Gwardia 
Opole wygrała z Wiarusem Szcze­
cin 18:12, GKS Wybrzeże pokona­
ło Anilanę Łódź 19:13, Pogoń Za-
brze Grunwald Poznań 16:11.
Zespoły Poznania i Łobzi ńie zdo­
były dotychczas żadnego punktu. 
Spójnia Gdańsk odniosła zwycię-

Pierwsze miejsce zajął zespół NRF 
— 176,4 sek. przed USA — 178,1 i 
Brazylią — 178,4.

PORAŻKA JUNIORÓW WARTY
W rozgrywanych w Mikulczy- 

cach piłkarskich mistrzostwach 
Polski juniorów poznańska Warta 
przegrała z Górnikiem (Zabrze) 0:2' 
(fl:l) a Odra. (Opole) zremisowała 
z Cracovią 0:0. (za)

stwo 
skiem 
śnicy 
W-wa

nad mistrzem Polski Slą- 
Wrocław 18:17. Piłkarki So- 
z Gliwic zwyciężyły AZS 
16:10. Start Gdańsk poko-

nał Ruch Chorzów 5:3, a Cracovia 
— Włókniarza 8:3.

Wyeliminowane w sopockiej gru 
pie ,,D”, męskie siódemki Anila- 
ny Łódź i Grunwaldu, Poznań, u-

Lekkoatletyka 
na antenie PR

zyskały remis 19:19 (10:8). Dla
łodzian, Krygier strzelił 5 bra­
mek, a dla Grunwaldu — Kulecz­
ka — 7. Rezultat ten zalicza się 
do tabeli grupy, której uczestni­
cy walczą o miejsca od 5 do 8.

(x)

W dniach 8 i 9 ihn. Polskie 
Radio przeprowadzi bezpośrednią 
transmisję z międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych o me­
moriał Braci Znąmieńskich. Po­
czątek transmisji w obydwa dni 
o godz, 1^.40 w programie pierw­
szym.

^ Pracownicy poszukiwani
Zjednoczone Zakłady Rowerowe przyjmą KANDY­
DATÓW na uczniów w następujących zawodach: 

tokarz, ślusarz maszynowy, ślusarz narzędziowy, 
frezer.

Zgłoszenia młodzieży w wieku od lat 15 prosimy 
kierować do Działu Osobowego Zakładów — Po­
znań. Ul. Serbska. K5058
Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Po­
znaniu, ul. Rycerska 10 zatrudni zaraz 
— 4 KIEROWCÓW
— 2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— 2 BLACHARZY (spawacze)

K5083

t
Dnia 4 lipca 1967 r. zmarła po ciężkich cier­

pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa i nigdy niezapomniana siostra 
szwagierka, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 
58, śp.

Marianna Sołtysiak
z domu Wiśniewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

Polscy pięściarze 
przed sezonem

Polski Związek Bokserski w 
trosce o należyte i wszechstronne 
przygotowanie młodzieżowej re­
prezentacji do czekających ją wy­
stępów powołał 71 zawodników, 
którzy w dniach 26—27 sierpnia w 
Koszalinie rozegrają turniej pod 
nazwą „Szukamy reprezentantów 
na Puchar Europy”.

Nowa edycja tych rozgrywek
rozpocznie się jesienią br. W dru­
żynach startować będą mogli za- 

urodzeni w listopadziewodnicy 
1946 r. i 
zuje na 
startuje

później. Wszystko wska- 
to, że w tym roku wy- 
rekordowa liczba 10 dru- 
ZSRR i Polską na czele.żyn — z

Właśnie wspomniany na wstę-
pie turniej ma wyłonić przyszłą 
naszą reprezentację na spotkania 
pucharowe. Z okręgu poznańskie­
go do tego turnieju zostali powo­
łani: Fieske, Marciniak, Golik, 
Brzeskwiniewicz, Ulaszewski, Wa- 
laszyk i Gawroński. Są to zawod­
nicy Olimpii, pilskiego Sokoła, 
Prosny i Budowlanych.

Zgrupowanie CRZZ odbędzie się 
w Przemyślu w dniach od 1 do 20 
sierpnia. Z Wielkopolski wytypo­
wano następujących pięściarzy: 
Machlawskiegó z Prosny, Kuli­
kowskiego i Raduckiego z Budo­
wlanych oraz Stachowiaka z 
Śremskiego Klubu Sportowego.

Do kadry olimpijskiej z POZB 
weszli, Zaborowski i Weigelt z So­
koła oraz Wypych i Marciniak z 
Olimpii.

Na ostatnim zebraniu sprawo­
zdawczym Polskiego Związku 
Bokserskiego złote odznaki tego
związku otrzymali zarządu
POZB Józef Knak i Bolesław Gaj- 
ny. Ponadto za wieloletnią dzia­
łalność wyróżnienia otrzymali: 
H. Kuliński, M. Piechowski z Po-
znania. J. 
E. Janiak 
wa. (p)

Pawlak z Leszna oraz 
i K. Kółeczko z Ostro-

Rekordy święta 
polskich szybowników 
Wykorzystując doskonałe warun 

ki atmosferyczne, polscy szybow­
nicy przypuścili w czwartek fron­
talny atak na rekordy świata w 
lotach docelowo-powrotnych. — 
Dwie próby zakończyły się po­
wodzeniem.

Aktualny mistrz świata w kla­
sie otwartej, Jan Wróblewski (Ae­
roklub Bydgoszcz), startując w 
kategorii szybowców dwumiejsco- 
wych, uzyskał w locie docelowo- 
powrotnym na trasie Bydgoszcz —
Radom Bydgoszcz, rekordoy y
wynik — 563 km. Dotychczasowy 
rekord świata w tej konkurencji 
należy do Polaków: Ratuslńskie- 
go i Maciejewskiego, i wynosi — 
543,5 km.

Drugi rekord świata padł w Le­
sznie. Autorką jego jest Adela 
Dankowska, która na szybowcu 
jednomiejscowym, ,,Foka-4” uzy-
skała w przelocie docelowo-po-
wrotnym, lecąc na trasie Pawło­
wice koło Leszna Masłów
Pawłowice, rekordową odległość 
585 km. Jest to rekord świata w 
konkurencji kobiet w klasie szy-
bowców jednomiejscowych. 
tychczasowy rekord należał do
Polki, Majewskiej i wynosił 457 
km. (za)

Okręgowy Związek Spółdzielni Inwalidów w Pozna­
niu poszukuje zaraz
- 2 STARSZYCH KSIĘGOWYCH z dokładną znajo­

mością zagadnień finansowo-księgowych i długo­
letnią praktyką zawodową.

Wykształcenie: średnie. Wynagrodzenie wg obowia 
zujących przepisów spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia kierować do Okręgowego Związku Sp-ni 
Inwalidów w Poznaniu, Stary Rynek 73/74 pokój 7. 
___________________________________________________ 1102g 
Spółdzielnia Pracy Lekarsko-Specjalistyczna w Po­
znaniu zatrudni na zastępstwach

LEKARZY STOMATOLOGÓW 
Zgłoszenia telefoniczne 549-08. K5229

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu przyjmie do pracy niżej wymienionych, pracow­
ników:
- INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami 

na stanowisko inspektora nadzoru inwestycji,
— EKONOMISTĘ na stanowisko inspektora kontroli 

wewnętrznej,
- ROBOTNIKÓW do prac orowych,
- SPRZĄTACZKI do mycia wozów tramwajowych 

i autobusowych na nocne zmiany,
— KIEROWCÓW z I i II stara kat. prawa jazdy na

autobusy.
J waga! Dla kierowców robotników torowych
mpewniamy zakwaterowanie na koszt przedsiębior- 
twa.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK w Poznaniu,

Zatrudnię fryzjerki 
raz. Pniewy, Rynek 1. 

______ 1676g
Przyjmę zaraz ucznia 
lub przyuczonego albo 
czeladnika w zawodzie 
kominiarskim, pełne u- 
tizymanie. Gostyń, Hut- 

Szymczak. 9307p

Sprzedam łódź z moto­
ru m wygraną w Konkur 
s> Targowym NRD. Po­
znań, Małeckiego 17 m. 
!8. godz. 15—21. 1781g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze 
pańska, Czerwonej Armii 
nr 61 (dawniej 70). 1353g
Tkacki warsztat jedno-
metrowy komplet tanio

sprzedam. Oferty „Pra­
sę”, Grunwaldzka 19 dla 
I836g. 
Sprzedam Zastavę. Poz­
nań, Gwardii Ludowej 36 
m. 32, godz. 17—21. 1570g
Sprzedam samochód Sko­
da 1200. Adres wskaże — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1581g.
Sprzedam kalander po- 
wlekarkę czterpwalcową, 
na chodzie, do wyrobu 
skór, podobnego mate­
riału na tkaninie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1502g.
Sprzedam motocykl WFM 
w dobrym stanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1522g._______________ _  
Sprzedam Trabanta 601, 
8.000 , km, telefon 583-391.

1540”
Sprzedam domek campln 
gowy, wyposażony, w Kie 
krzu, cena 7.000,—. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1563g.
Sprzedam motocykl Jawa 
175, w dobrym stanie. Mo 
sina, ul. Armii Czerwo-
rej 4 m. 6. 1564g
Wóz gospodarski na dwu 
■tziestkach oraz osie do 
wozów, sprzedam. Wyko 
nuje platformv. Warsz­
tat Poznań — Rataje, ul. 
Zamenhofa 5. 1576g
Komara sprzedam. Poz­
nań, ul. Wigury 10.

1556g
Sprzedam pianino zagra­
niczne. Czerwonej Armii
37 m. 13. 15?>2g
Szwedzki palnik na ro- 
nę. pełna automatyzacja, 
cena 33.000,—. Oferty „Pra 
■-n". Grunwaldzka 19 dla 
1595g.___________________  
Sprzedam nowy telewi­
zor 14-calowy. Niecała 1
m 6. 1612g
Sprzedam samochód Mo- 
-kwicz 402. Daszewice — 
Poznań 24, ul. Piotrow­
ska 14b. ■ 160Rg
■Jadalnię. łóżko żelazne. 
*anio sprzedam. Czerwo­
nej Armii 37 m. 2. od 16. 

I617g

loKde

Samodzielne 2-pokojowe, 
kuchnia, łazienka (Zbą- 
szyńska), jednopokojowe, 
.iowe budownictwo (Ra­
dom), zamienię na wy­
godne mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1513g

Koszalin! Dwa pokoje.
kuchnia, spółdzielcze, za
mnienię na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. — 
zgłoszenia: Konopka Ko 
^zalin, ul. Broniewskiego
23 m. 7. 1534g
Samotny (lat 53), poszu­
kuje cichego pokoju w 
pobliżu Poznania. Zapła­
cę rok z góry. Oferty — 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1605g.
Rencista samotny, spokoj 
ny, wynajmie pokój, ku 
chnię. Miejscowość Wron 
h‘ lub okolica. Wacław 
Czerkawski. Szczecin, ul.
r>otulicka 18/7. K5265
Pracująca, poszukuje po 
koju pustego (Stare Mia­
sto). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1627g.

Kawalerkę kwaterunko­
wą nową, zamienię na po 
lobną, inną w Poznaniu.

Wiadomość- — Zbigniew 
Malwa, Gdańsk — Oliwa, 
Piastowska 163a/20.

K5426
Bydgoszcz!
kwaterunkowe

Mieszkanie

pokojowe 
podobne

zamienię
dwu- 

: na

UWAGA mieszkańcy Kobylepola!
Spółdzielnia Pracy Fryzjersko-Kosmetyczna

w
Z A W

Poznaniu
I A D A M I A

że został otwarty

zakład fryzjerski nr 44
damski - męski
Kobylepole, ul. Majakowskiego
zakład czynny od godziny 8 do godziny 18.

Zakład wykonuje wszystkie czynności wchodzące w zakres 
fryzjerstwa damskiego i męskiego.

M5098

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych Poznań 
ulica Przemysłowa nr 45

ZAWIADAMIA
że może dostarczyć (również warsztatom rzemieślni­
czym i prywatnemu przemysłowi drobnemu)

następuiyce surowc& wtórne

4 
<

4

33

0,5

1,9

1,1

o.l

16

14
20

5

1.5 
3

2

tony — szmaty półwełniane 
zgrzebne (nadają się 

na czyściwo)
tony — szmaty bawełniane w 

jasnych kolorach
tony — ścinki 

ciemne
jednobarwne

tony — ścinki bawełniane bia 
łe cienkie

tony — ścinki zgrzebne
ton

ton

ton 
ton 
ton

— ścinki jedwabne tka­
ne różnobarwne

— ścinki jedwabne dzia­
ne z maszyn osnowo-
wych różnobarwne

zużyte sznurki i liny 
ścinki

— ścinki

tony 
tony

stilonowe białe 
stilonowe róż-

nokolorowe
— polietylen sortowany
— polietylen niesortowa- 

ny
tony — poliamid niesortowa- 

ny (główki od syfo­
nów i kształtki)

530-66 do 8.
 K4613

cena zbytu 
za I tonę

cena detaliczn 
za 1 tonę

5.500,— zł 11.000,— zł

5.000,— zł 10.000,— zł
5.400,— zł 10.800,— zł
6.100,— zł 12.200,— zł
7.000,— zł 14.000,— zł

2.250,— zł 4.500,— zł

2.150,— zł 4.300.— zł
1.450,— zł 2.900,— zł

14.000,— zł 21.000,— zł

6.000,— zł 9.000,— zł
27.000,— zł 124.000,— zł
11.000,— zł 50.600,— zł

10.000,— zł 20.000,— zł
Informacji udziela Dział Obrotu Towarowego, tel.

‘ Kie ruch o mości

R^e^iuuw bhsko ko- 
scioła, parcele budowla­
ne 2550 m1 sprzeda spie­
sznie właściciel 26.000 zł. 
Świerczewskiego 1 m. 9,
tcl. 448,-26. 21.27 g
Spiesznie sprzedam sad 
siedmioletni 2 hektary. 
20 km od Poznania w o- 
kolicy Stęszewa, bez za­
budowania. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
?272g. ____________
Dom z ogrodem — Go­
styń, Marchlewskiego 21, 
.bardzo korzystnie sprze

9002p 
bliź-Kupię działkę lub 

n:ak, gotowy ewentual­
nie niewykończony. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz-
ka 19 dla 1567g.
Działkę budowlaną, sprze 
dam, Luboń 3 (Żabikowo) 
Luboń, Czerwonej Armii 
77. __  „16^8g
Szczepankowo — wydzier 
żrwię tanio sad, dużo o- 
wocu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1644g
Ogrodnictwo dobrze pro­
sperujące, sprzedam, 20 
km od Poznania w mieś­
cie. Nowe:* dom jedno­
rodzinny z wygodami, bu 
dynek gospodarczy. Do­
godny dojazd autobuso­
wy i kolejowy. Oferty — 
,Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 1631g.

Samotny lat 35. — pozna 
pannę do lat 32. Cel ma­
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1699g.__ ______________  
Rencistka z mieszkaniem, 
pozna pana do lat 60. 
Cel matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa’. Grunwaldzka 
19 dla 1710g.
Samotna, przystojna, lat 
31, wykształcenie średnie, 
z mieszkaniem, pozna od 
oowiedniego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
din 1721g.'1. Głogowska 131. pok. 32.

2379g

zawiadamiają

2362g

W smutku pogrążona
SIOSTRA z RODZINĄ

W dniu 4 lipca 1967 r. zmarł namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 92, mój ukochany 
mąż i nasz drogi ojciec, śp.

Dnia 6 lipca 1967 roku zmarł nagle w wieku 
lat 46, nasz ukochany mąż i ojciec

odbędzie się 
domu żałoby

ZONA i SYNOWIE
Luboń, Jana Mazurka 17, 
Adelajda (Australia).

ŻONA, SYNOWIE, MATKA 
i RODZINA

C ferty „Prasa”, Gr 
waldzka 19 dla K5568.

w Poznaniu.

Paweł Goździewicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 

O godz. 16 na cmentarzu w Żabikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

Franciszek Chmiel
dyrektor Zespołu Elektrowni Konin - Adamów.

K5250

i kuzyn, przeżywszy lat

Wojciech Stranz
kapitan rez., powstaniec wielkopolski i śląski,

Poznań.K5579

ojciec, dziadek, teść 
75, śp.

DZIECI, WNUKOWIE i RODZINA
2408g

odznaczony Medalem Niepodległości i Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 12.40 na cmentarzu na Junikowie, 

o czym z głębokim smutkiem zawiadamiają

Dnia 5 lipca 1967 r. zmarł po długich cief' 
pieniach nasz ukochany ’ ' ........................

BIURO PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH 
„ENERGOPROJEKT”

w Poznaniu, przy ul. 
podaje do wiadomości, że 

Z DNIEM 8 LIPCA 
dotychczasowy numer

Piekary 19

zastąpiony zostanie numerem
734-31

1967 R.
telefonu 510-51

K5432

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI „CPN” 

W POZNANIU
sprzeda po cenie złomu użytkowego

(samochodowego)

ZBIORNIKI
pochodzące ze skasowanych pojazdów:

4 szt. zbiorników o pojemności 7.600 1
1 szt. zbiornik o pojemności 3.500 1

Zbiorniki oglądać można w Poznaniu przy ul. 
Średzkiej 10/12 w Dziale Transportu 

___________________________________ K5080

fgzesarsp
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Stęszewie, powiat Poznan ogłasza PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie następujących 
prac:

1. budowa sklepu T-24A w miejscowości Jeziorki,
2. budowa sklepu T-24A w miejscowości Trzeba w,
3. budowa pawilonu meblowego w
4. budowa pawilonu handlowego w
Termin wykonania prac odnośnie 

ustala się na dzień 31. X. 1967 r.
Termin wykonania prac odnośnie 

ustala się na dzień 31. XII. 1967 r.
Dokumentacja do wglądu w biurze 

Trzebawskiej.

Stęszewie, 
Stęszewie.
punktu 1 i 2

punktu 3 i 4

GS przy ulicy

Oferty należy składać w terminie do dnia 15. VII. 
1967 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VII. 
br. o godz. 10 w biurze GS przy ul. Trzebawskiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K5529
Centrala Wytwórczości i Handlu Dewocyjnego „Ars 
Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodowa nr 37 — 
GŁASKA PRZETARG na dostawę 20.000 tuz. OZDÓB
CHOINKOWYCH gładkich kolorowych,
nych oraz formowych 
do 65 mm z tym, że 
w wymiarze 0 30 do 
halnego zamówienia.

Udział w przetargu

dekorowa-
w wymiarach J od 30 mm 
zapotrzebowanie na ozdoby

45 mm wynosi 60 proc, glo-

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
mogą brać przedsiębiorstwa

Oferty zalakowanych kopertach z napisem;
„Oferta na ozdoby choinkowe” należy przesy-
łać pod adresem Centrali do dnia 26. VII. 1967 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. VII. 1SS7 r.
Centrala zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 

Równocześnie z ofertą należy przesłać wzory 
ozdób. K5036

Pogrzeb drogiego Zmarłego 
w dniu 7 lipca br. o godz. 17 z 
w Koninie przy ulicy 1 Maja 16.

O bolesnej stracie

Dnia 5 lipca 1967 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św. przeżywszy 
lat 55, mój mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

Stefan Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

Redaguję Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyck) rzastenca 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 rączy wszystk-e 
działy: Sekretariat redakcji 857-76. w godz. od 9—10: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-83: 
dział łączności ? c?vtp!nikamł — informacje dla czvtelnlków 651-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. 471-94 i 453-31. Wydawca: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa" Biuro Ogłoszeń. Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony 152-89 t 611-2L Za treść i termi- 

POZNAN nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady
Grunwaldzka 19 Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. a - S

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA i RODZINA 

Poznań, ul. Kochanowskiego 6 m. 1.
2361g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 159 (7278) 7 VII 19S7



Lipiec Cyryla

Piętek Słońce: 3.39—20.15

• 110 czynnych ahienek O placówki pęka’ą w szwach O mo" 
dernizacja starych - budowa nowych O bezpańskie skrytki Stały wzrost rzemieślniczej

teatry
NOWY — wyst. gościnne teatru 

2 Gniezna — g. 19.30 „W czepku 
urodzona”; OPERETKA — g. 19.30 
..Serwus, Piotruś”; — pozostałe 
teatry — przerwa urlopowa.

Czyli - poczta z myślą o klientach spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW „MU­

ZA” — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Niebo nad głową” (franc., 14 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Casanova-70” (wł.-fr., 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Niezłomny Wiking” (USA, 
11 1.); CZTERNASTKA — nieczyn­
ne; GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Strzelby Apaczów” (USA, 11 1.); 
GRUNWALD — g. 15, 17, 19.30 
„300 Spartan” (USA, 11 1.); GWIA­
ZDA — g. 10, 11.30 „101 Dalmatyń- 
czyków” (USA, 7 1.), g. 13, 15.30, 
18, 20.15 „Zamieńmy się mężami” 
(USA, 16 1.); HUTNIK — nieczyn­
ne; KOSMOS — g. 18 „Chata wuja 
Toma” (NRF, 14 1.); MALTA — g. 
16.45 „Hasło, Odwaga” (ang., 12 1.), 
g. 19 „Wzgórze” (ang., 18 1.); MI­
NIATURKA — g. 17.30, 20 „Sami 
na wyspie” (jug., 14 1.); OLIMPIA 
— g. 10, 12.30 „Dwaj z Teksasu” 
(USA, 11 1.), g. 15, 17.30, 20 „Czar­
ny dzień w Black Rock” (USA, 
16 1.); OSIEDLE — g. 16 „Rycerz 
bez zbroi” (bułg., 11 1.), g. 18, 20 
„Pluton 317” (franc., 16 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 „Bokser” 
(poi., 14 1.); g. 20 „Cała naprzód” 
(poi., 16 1.); PRZYJAŹŃ'— g. 15.30. 
18, 20.15 „Dom na rozstajach” 
(radź., 12 1.); PAŁACOWE — g. 15, 
17.30 „Fantomas” (franc.-włoski, 
11 1.), g. 20 „Matnia” (ang.. 18 1.); 
RIALTO — g. 10. 12, 14, 16, 18, 20 
„Sygnały nad miastem” (jugosł., 
11 lat); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— nieczynne; SCALA —' godz. 16, 
18, 20 „Rio Conchos” (USA, 14 
1.); TĘCZA — g. 17.30, 20 „Aktorka 
Księcia Pana” (radź., 16 1.); WAR­
TA — remont; WCZASOWICZ (Pu­
szczykowo) — g. 17, 19.15 „Mocne 
uderzenie” (poi., 14 1.); Letnie 
SWOBODA (ul. Swoboda) — g. 21 
„Kas’arz” (ang.); Letnie ASTRA 
(ul. Słowackiego) — g. 21 „Fa­
raon” (poi.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Rzeka Czerwona” 
(USA, 14 1.): WRZOS (Luboń) — 
nieczynne: WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Niedziela w Nowym Jor­
ku” (USA, 16 1.); FOTOPLASTT- 
KON — g. 12—21 „Van Gogh i jego 
ojczyzna Holandia”.

\A/ Poznaniu mamy 37 urzędów pocztowych oraz 5 od­
działów pomocniczych, jak np. w Zoo, na Dworcu 

PKS czy w Domu Akademickim im. Hanki Sawickiej. Przy 
110 okienkach, rozsianych po całym Poznaniu, przyjmuje 
się każdego dnia tysiące listów, przekazów itp. Urzędy 
pocztowe jako jednostki usługowe wykonują 45 podstawo­
wych czynności (np. listy polecone, przekazy do PKO, prze­
kazy do ORS-u). Obroty Poczty w 1966 r. wyniosły 18 943 
min. zł. Samych listów poleconych poznańskie urzędy pocz
towe przyjęły ponad 
pieniężnych 780 tys.

Ponieważ opłaty za 
ORS. telewizor, radio

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15,
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie­
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY,

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Grafika Zb. Lutomskiego i L. Mia 
nowskiego oraz wystawa grupy 
„Czerwiec” — g. io—18 (do 8 VII).

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
znańskie środowisko artystyczne” 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
g. 10—19.

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
1 dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania, 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji” — g. 
12—20 (do 31 bm.).

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa grafiki H. Różańskie­
go (godz. 10—19).

DYŻURY
Szpital Przyzakładowy H. Ce­

gielski (ul, Dzierżyńskiego) — 
chirurgia, interna.

Woj, Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9 
telefon 536-21).

Szpita) Kliniczny im. Pawłowa 
— ul, Garbary 17 (telefon 510-21). 
okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne — tel. 99;' porady 
lekarskie — tel. 637-35: nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 544-45

Ambulatoria- ful Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(cała 1obę>, internistyczne (g 
—23). pediatryczne (godz 15—23) 
stomatologiczne (godz. 18—7). chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8 (cała 
dobę). /

Wojewódzka Stacja PR — (ul 
Kościuszki 103): telefon 566-66.

Apteki: At. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę)/ Główna 53 
1 Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznicą dla Zwierząt

3 min., paczek 785 tys. i przekazów

przy pomocy noża lub śrubo­
krętu. Jesteśmy też przekona 
ni. że niewielu naszych czytel 
ników pomyślało o tym, aby 
któregoś dnia przetrzeć z ku­
rzu swoją skrzynkę na listy. 
A przecież jest to dobro spo­
łeczne, o które wspólnie po­
winniśmy dbać, (s)

W tych dniach rzemieślnicza spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu obchodzi dwudziestolecie, a Centralny Związek 

Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu — dzie­
sięciolecie istnienia. Dla uczczenia tych rocznic w. sali Pań­
stwowej Operetki Poznańskiej odbyła się w minioną środę 
uroczysta akademia.

czynsz, 
czy te-

lefon muszą być dokonane do 
10 każdego .miesiąca, właśnie 
w tym okresie poczta przeży­
wa największy najazd klien­
tów. Niestety, wśród mieszkań 
ców Poznania przyjął się zwy­
czaj realizowania tych opłat w 
ostatnim momencie, a więc 
każdego 10. Skutek jest taki, 
że w tym dniu urzędy poczto 
we pękają dosłownie w 
szwach. Wpływv finansowe z 
10 każdego miesiąca są o 4 ra­
zy większe niż w inne dni. 
Dlatego też pocztowcy zwra­
cają się — za naszym pośred­
nictwem — z apelem do swo­
ich klientów o płacenie swoich 
należności również w innych

dniach pierwszej dekady mie­
siąca. Pozwoli to na zmniejszę 
nie kolejek i szybsze załatwia­
nie klientów.

Jest w Poznaniu jeszcze kil 
ka urzędów pocztowych, któ­
rych nie można zaliczyć do no 
woczesnych. Niektóre z nich 
jeszcze w tym roku poddane 
zostaną gruntownej moderni­
zacji i przeróbce. I tak prze-
budowane 
towe: nr 6 
kim, nr 7 
(Górczyn), 
nr 14 —

będą urzędy pocz- 
przy Rynku Jeżyc- 
— ul. Głogowska 

nr 10 — Główna i 
Osiedle Warszaw-

Tramwaj,

ja6 zeza w lipeu

21 lipca nastąpić ma otwarcie no­
wego odcinka linii tramwajowej 
na Starolęce ai do przejazdu ko­
lejowego. Początkowo planowano 
zakończenie budowy w początku 
maja br„ ale z uwagi na waż­
ność prac torowych prowadzo­
nych na ulicy Czerwonej Armii, 
trzeba było tam przerzucić 
wszystkie brygady, jakimi dyspo­
nuje MPK. Obecnie w Starolęce 
zakładana jest sieć nad nowymi 
torami i trwają jeszcze roboty 
wykończeniowe na samej pętli. 
Po oddaniu do użytku nowego 
odcinka torów pobudowana zo­
stanie na pętli przy przejeżdzie

21 lipca 

na

maja
ność prac 
nych na 
trzeba

początku 
na waż-

Armii,

z u- 
zdjęciu: 

(s)
Fot. — K. Przychodzki

stępami publicznymi. Na 
fragment nowej tras)

skie. Wszystkie te urzędy o- 
trzymają nowy wystrój wnętrz 
i inne niż dotychczas usta­
wienie punktów ekspedycyj­
nych, co powinno przyczynić 
się do zwiększenia ich przelo- 
towości. Odnosi się to zwłasz­
cza do urzędu pocztowego 
przy Rynku Jeżyckim, który 
należy do najciaśniejszych w 
Poznaniu.

W 1968 r. mają przybyć Po­
znaniowi 3 nowe placówki. A 
więc przede wszystkim na o- 
siedlu Raszyn, którego kilka 
tysięcy mieszkańców musi od­
bywać dalekie podróże, chcąc 
nadać list czy telegram. Prace 
budowlane mają się na Raszy 
nie rozpocząć w najbliższym 
czasie. Poza tym nowy urząd 
pocztowy powstanie na Fabia­
nowie oraz na Junikowie. W 
latach przyszłych przewidzia­
na jest budowa dużego urzę­
du na Ratajach. Powstanie on 
w ramach realizacji nowego 
osiedla mieszkaniowego w tym 
rejonie.

W wielu dziedzinach nasze­
go życia automatyzacja w du­
żym stopniu ograniczyła wy­
siłek człowieka, czyniąc jego 
oracę lżejszą i łatwiejszą. Jed­
nak. jeżeli chodzi o doręcza­
nie listów, to w dalszym ciągu 
podstawowym ogniwem jest 
tu listonosz, który przemierza 
iąc codziennie pieszo dziesiątki 
kilometrów i wdrapuiac się 
na setki schodów, dostarcza 
nam l:stv czy telegramy. Pew 
nym ułatwieniem dla tych lu­
dzi było wprowadzenie skrzy­
nek na listy, umieszczonych w 
klatkach schodowych. Nieste­
ty. użvtkownicv tych skrzynek 
mało o nie dbaja i skutek jest 
taki, że w;ele z nich znajduje 
się w stanie godnym pożało­
wania. Jeżeli ktoś zgubi klu­
czyk. to nie fatyguje się do 
Urzędu Pocztowego przv ul. 
23 Lutego, gdzie za opłatą 
(7 zł) otrzyma nowy, ale wła­
muje się do swojej skrzynki

Czego potrzebują 
zb eracze odznak?

Artysta-plastyk z Lublina, 
Władysław Kalinowski, wy­
brał się w podróż po Polsce. 
Gdziekolwiek tylko trafi, wszę 
dzie „wydobywa” sobie tylko 
znanym sposobem wszelkiego 
rodzaju odznaki. Nie dla sie­
bie, lecz na wielką wystawę 
polskich odznak (sportowych, 
turystycznych i innych oko­
licznościowych), którą przygo­
towuje na zlecenie władz cen­
tralnych.

Jak się okazuje, w Polsce 
jest bardzo wielu kolekcjone­
rów, kto wie czy nie więcej 
niż np. numizmatyków (zbie­
raczy monet). W samym tylko 
Poznaniu jest ich co najmniej 
kilkuset. Niektórzy posiadają 
bardzo wartościowe zbiory 
(np należy do nich pracownik 
WKKFiT — Włodzimierz Dry- 
gas).

W kraju znajdzie się także 
wielu rekordzistów. Najbogat­
szą chyba kolekcję posiada 
bez wątpienia dr Janusz Ku­
kulski z Krakowa (ponad 9000 
odznak sportowych). Bogaty 
zbiór posiada też b. dyr. MTP 
— Stefan Askanas.

Zbieracze znaczków narze­
kają jednak na brak szerszego 
zainteresowania swoim „koni­
kiem”. Jedynie krakowskie 
„Tempo” co pewien czas re­
produkuje atrakcyjniejsze od­
znaki dr. Kukulskiego. Kolek­
cjonerzy nie mają możliwości 
wymiany i odznak i doświad­
czeń. Po cichu marzą o czymś 
w rodzaju związku filateli­
stów. Gdyby coś takiego stwo­
rzyć w Poznaniu, bylibyśmy 
pierwsi, jeśli nie na świecie to 
na pewno w kraju. Tego ro­
dzaju hobbystów jest w Po­
znaniu wielu. Może WKKFiT 
coś dla nich zorganizuje? (jm)

Spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu od momentu swego po­
wstania przechodziła różne eta 
py rozwojowe, od rzemieślni­
czych spółdzielni pomocni­
czych poczynając. Niełatwe 
były początki, a i w później­
szych latach nie brak było po­
ważniejszych kłopotów. „Zie­
lone światło” zapaliło się w r. 
1957, kiedy to spółdzielczość 
pomocnicza została przekształ­
cona w rzemieślniczą spółdziel 
czość zaopatrzenia i zbytu. W 
latach 1957—61 wypracowano 
strukturę organizacyjną, okre­
ślono kierunki i formy działa­
nia oraz uregulowano pod 
względem prawnym podsta­
wowe dziedziny działania tej 
spółdzielczości. Ukoronowa­
niem owych prac było wy­
dzielenie w r. 1961, na III Zjeź 
dzie Delegatów — rzemieślni­
czej spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu, jako samodzielne­
go pionu spółdzielczego.

Wymownym świadectwem prze­
mian ostatniego dziesięciolecia są 
również zestawienia liczbowe. Od 
1957 liczba spółdzielni wzrosła o 
około 35 proc, osiągając w r. 1966 
stan 372 jednostek (ponadto działa 
31 oddziałów spółdzielni). Liczba 
członków w kraju wzrosła z nie­
spełna 35.000 w r. 1957 do prawie 
50.000 w 1966, a obroty wzrosły po­
nad pięciokrotnie osiągając w r. 
1966 poziom przekraczający 9 mld. 
zł.

Bardzo dobrze na tym tle rysuje 
się działalność spółdzielczości wiel 
kopolskiej. — Liczba spółdzielni 
wzrosła z 44 w r. 1957 do 52 w r. 
1966. Wskaźnik zrzeszonych wyno­
si obecnie 47 proc, z czego 86 proc, 
w Poznaniu i 36 proc, w woje­
wództwie ogółu rzemiosła. Obroty 
wzrosły czterokrotnie osiągając w 
r. 1966 ponad 1,3 mld. zł.

nicza Spółdzielnia Zaopatrze­
nia i Zbytu „Mechaników” (po 
wstała w r. 1920) otrzymała 
jako jedyna spółdzielnia w 
kraju Odznakę Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, a T. Tyc- 
ner ze Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu „Budowlana” — 
Złoty Krzyż Zasługi, (ad)

Konkurs fotograf i czny

Ola przedszkolaków

ul. Grunwaldzka 248, teL 872-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 
1.322 m i UKF 66,62 MHz, do g. 18: 
i.34 Muz. poranna; 8.15 Mel. roz­
rywkowe; 8.49 Dr Żabiński przed 
mikrofonem; 9 Zabawy, zawody, 
wyprawy, przygody, aud. waka­
cyjna; 9.20 Na wesoło; 9.40. Dla 
dzieci wiejskich i przedśzkol.; 10
Kalcjd. kultur. ;
koncert muz. popul.;

10.30 Poranny
11.20 Od so-

la do orkiestry; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.10 Muz. lud. ZSRR; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13.17 
Konc. rozr.; 14 Publ. międzynar.; 
14.15 Konc. Ork. Łódzkiej PR; 15.05 
Muz. popul.; 15.30 Konc. chóru 
Rozgł. Wrocławskiej; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18.43 Kwadrans
z dedykacją; 19.10 „Ze wsi
wsi”; 19.25 „Pięć minut 
chowaniu”; 19.30 Konc.
20.30 Wieczór liter.-muz.

o
i o 
wy-

życzeń;
; 20.31

„Parnasik”; 21.01 Polski jazz; 21.15 
Mały relaks: „O metodzie per­
swazji” — hńm. L. Aszkenazego; 
21.30 „Z piosenką na ty”; 22 Chwi­
la prozy; 22.05 Z kraju tysiąca
jezior (mel. lud. Finlandii):
Wiadomości sportowe; 
cert popularny;

WIADOMOŚCI: 5, 6,
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2,

23.15

7, 8, 
2.55.

^3.10 
Kon-

-2.06,

PROGRAM II — Fala 407 m 
i UKF 69,74 MHz: 8.15 Muz.; 8.35 
Aud. Red. Społ.; 8.55 Mel. z róż­
nych stron; 9.40 Z życia Związku 
Radzieckiego; 10.05 Polskie mel. 
lud.; 10.20 Konc. rozr. w wykon. 
Ork. PR w Krakowie; 10.50 „Ci-

chy Don” — ode. 8 pow. M. Szo­
łochowa; 11.10 „Przerzutka na 
jakość”, aud. J. Bąbińskiego; 12.3o 
Kultura pilnie poszukiwana; 14 Me
lodie i piosenki Warszawy; 
„List ze Śląska”; 14.45 Ze 
nych i nieznanych filmów;

14.30 
zna- 
15.30

Dla dzieci: „Przygody Mikołajka” 
— ode. V pow.; 16.05 Fel. Red. 
Społ.; 17.25 Muz. po pracy; 17.50 
Aud. sport. E. Pacholskiego; 18.10 
Gra Zespół B. Hardego; 18.20 Wiel 
kopolskie aktualn. turyst.; 18.25
„Idealny wypoczynek’ mikro-
słuchowisko Cz. Chruszczewskie- 
go; 18.45 Klub Entuzjastów No­
woczesności; 19.05 Muz. i Aktual­
ności; 2O.2o Dyskusja liter.; 22.05 
„Broszka” — słuch, wg opow. W. 
Faulknera; 22.45 Gra Zespół W. Ko 
lankowskiego; 23.05 Gra Orkiestra 
PR pod dyr. E. Czernego; 23.35 
Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.40, 6.30,
7.40, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 
23.50.

PROGRAM III na UKF 
MHz: 18 Progr. wieczoru; 
Krasnoludki są na świecie —

21.35,

"6,62 
18.05 
mag.

J. Janickiego; 18.45 Piosenki z coł 
tern M. Robbinsa; 19 „Małpor” — 
humor. J. Zelnika; iś.05 Mój ma­
gnetofon; 19.25 Mórdetstwo przed 
teatrem — ode. XI pow. krymin.; 
19.35 Nagrania Studia UKF; i.9.55 
Mały Władzio i jego zespół; 20.15
„Trwoga wśród kamieni”
H. Bardijewskiego; 20.37
Vcntura

-tuch. 
Carol 

jakich
wiele; 21.02 Piosenka ulicy; 21.20 
Pojedz:emy na Kaszuby — aud. 
sł.-muz.; 21.35 Tylko po hiszpań­
sku; 21.50 Opera tygodnia — „Kop 
ciuszek” — Rossiniego; 22 Fakty

Podczas 
wręczono: 
Poznania, 
Ostrowa i

środowej akademii 
A. Gieremkowi z 
K. Ambrożemu z 
I. Kaźmierczakowi

ze Swarzędza odznaki Zasłu­
żonego Działacza Ruchu Spół­
dzielczego, a 9 osób otrzymało 
dyplomy uznania. Na central­
nej akademii, która odbyła się 
4 bm. w Warszawie Rzemieśl-

o parku na Cytadeli
Punkt Konsultacji i Informacji 

o ZSRR przy Wojewódzkim Związ 
ku Spółdzielni Pracy ogłasza kon- 
kurś fotograficzny pt. „Czynem 
społecznym budujemy Park Przy­
jaźni i Braterstwa Broni”. Mogą 
w nim uczestniczyć pracownicy (i 
ich rodziny), którzy są zatrudnie­
ni w spółdzielczości pracy. Zdję­
cia powinny obrazować ludzi prze 
bywających w buduja.cym się par­
ku. Można nadsyłać dowolną licz­
bę zdjęć, fotoreportaży lub zesta­
wów. Odbitki winny być wyko­
nane co najmniej w formacie — 
13 X 18 cm, na papierze błyszczą­
cym, w technice czarnobiałej. Na 
odwrocie każdego zdjęcia należy 
podać tytuł pracy i godło autora. 
W fotografiach i zestawach tema- ' 
tycznych wskazane jest oznacze­
nie kolejności zdjęć. Fotografie 
nie mogą być oprawione.

Do prac konkursowych należy 
dołączyć zamkniętą kopertę, .zao­
patrzoną na zewnątrz w godło 
(każdy z uczestników może wystę­
pować tylko pod jednym godłem). 
Wewnątrz koperty powinna znaj­
dować się kartka, zawierająca: — 
imię i nazwisko, adres autora, na 
zwę spółdzielni, w której autor 
pracuje.

Za najlepsze prace przyznane 
będą nagrody i wyróżnienia. — Z 
prac nadesłanych na konkurs zor 
ganizowana zostanie wystawa.

Termin nadesłania prac upływa 
30 sierpnia 1967 r. Prace należy 
nadsyłać pod adresem Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Pracy, 
Dział Samorządowy, Poznań, ul. 
Fredry 7, z dopiskiem: Konkurs 
fotograficzny „Park”, (ad-o)

Elekty wspólnego działania
TU spółpraca między rodzica- 
** mi dzieci uczęszczających 

do Przedszkola nr 44 przy ul. 
Findera, a jego kierownictwem 
układa się jak najlepiej. Z te­
go wspólnego działania najwię 
cej korzyści mają sami przed­
szkolacy.

Najbardziej cenne, w tej
współpracy jest
przez 
rzecz 
swych

rodziców
udzielanie 

pomocy na
przedszkola. W miarę 
sił i możliwości włą-

czają się oni do rozmaitych

dnia; 22.07 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Y. Montand; 22.15 Cza­
rodzieje spod Łysej Góry — rep. 
22.30 O Opolu po Opolu — aud. II; 
22.55 Parnasiści francuscy — Ch. 
Baudelaire; 23 Reminiscencje mu­
zyczne; 23.45 Program na sobotę; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Zesp. 
Wokalny „Les Double Six de Pa-
ris”; 24 Aud. 
Hymn i koniec

Radia ONZ; 0.07 
audycji.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10 — „Duszerika” — 

film prod. radź.; 17.20 — Program 
dnia; 17.25 — Wiadomości dzien­
nika TV; 17.30 — „Teleferie” — w 
programie: — „Klub pod smo­
kiem”, „Pułapka” — film z serii 
Robin Hood;. 18.45 — Wszechnica 
TV; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
TV; 20 — „Diabelskie sztuczki” — 
Ł. Konopiński; 20.20 — „Duszeń- 
ka” film prod. radź.; 21.35 — „Re­
fleksje”; 22.05
22.20 — Program na jutro.

Dziennik TV;

SOBOTA: — 10 — „Dobranoc 
cenasie!” — film wł.; 11.20

me

Przerwa 16,40 Program dnia; 16.45 
— Wiadomości dziennika; 16.55 — 
Sprawozdanie sportowe; W przer­
wie 17.45 — Program tygodnia; 
18.45 — „Tele-Ęc1y»”; 19.20 — Do­
branoc i Monitów; 20.05 — „Z tra­
dycji polskiej fesirady” — rozr. 
konkurs miast/ — (K-ce, Gdańsk, 
Wrocław); 21.20 — Dziennik TV; 
21.40 — Wiadomości sport.; 21.55 — 
„Dobranoc Mecenasie” — film 
prod. wł.; 23.15 — Program na ju­
tro.

TV zastrzega prawo zmian.

prac społecznych. Półtora ro­
ku temu rodzice zaangażowali 
się w czyn społeczny, który 
pozwala na prowadzenie spe­
cjalistycznych zajęć z ^dziećmi. 
Z inicjatywy kierowniczki — 
G. Matyji-Koniecznej posta­
nowiono urządzić dwa ogrody; 
zimowy i letni. Pracy było spo 
ro i to niełatwej. Dzięki jed­
nak ofiarności wszystkich ro­
dziców oraz ich rzetelnej pra­
cy dokonano wielu przeobra­
żeń w ogrodzie znajdującym 
się obok przedszkola. Dzieli 
się on na kilka części. Jest 
więc tu teren z oryginalną pia 
skownicą, miejsce przeznaczo­
ne do zabaw i ćwiczeń rucho­
wych, c^ęść wodna z natryska 
mi i brodzikiem, tory — rower 
kowy i hulajnogowy oraz ogró 
dek warzywny.

W budynku przedszkolnym 
urządzono piękny ogród zimo 
wy. Tym dziełem wykonawcy 
mogą się naprawdę sżczycić. 
Z pomieszczenia bez okien, 
znajdującego się pod tarasem, 
urządzono małą palmiarnię. 
Wyremontowanie pomieszcze­
nia pochłonęło wiele czasu i 
wysiłku. Chętnych do pracy 
byłp sporo a dziś efekty są 
już widoczne. W jasnym po­
mieszczeniu dzieci pielęgnują 
rozmaite rośliny. Część z nich 
również dostarczyli rodzice, a 
część poznańska Palmiarnia. 
Sb więc tu rozmaite odmiany 
kaktusów, filodendrony, fiku­
sy i wiele innych egzotycz­
nych roślin. W czynie społecz­
nym przystąpiono już także 
do urządzania akwarium. W 
przyszłości ma powstać jeszcze 
małe terrarium.

Dla wykonania wszystkich 
prac powstał społeczny komi­
tet, z kierowniczką na czele. 
Niewiele jednak by ona sa­
ma zdziałała, gdyby nie po­
moc rodziców, a przede wszy

stkim członkóio komitetu rn. 
in. C. Brambora, Wandy Pia­
sty i E. Wojciechowskiego.

Cały ten wysiłek i trud, któ 
rego wartość wyniosła około 
800 000 zł, ma swój konkretny 
cel. Przedszkole nastawiło się 
bowiem w swej pracy wiodą­
cej na zbliżenie dzieci do przy 
rody. 1 to właśnie jest głów­
nym celem dotychczasowych 
poczynań i tych, które jeszcze 
będą podejmowane w najbliż­
szym czasie. Wysiłki nie idą 
na marne, gdyż dzieci, zwłasz 
cza starsze, wykazują już obec 
nie duże zainteresowanie pie­
lęgnacją roślin.

Niestrudzeni w inicjatywie 
rodzice marzą jeszcze o urzą­
dzeniu lodowiska, a także o za 
opatrzeniu dzieci we wrotki. 
Znając i podzizoiając ofiarność 
rodziców — wierzymy, że po­
trafią oni jeszcze wiele zdzia­
łać dla dobra swoich dzieci.

(a)

MFflRWWEJfy
Przerwy dostawie ener-

gii. elektrycznej, w związku z 
przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpią w dniu 7 
VII 1967 r., godz. 8—14 dla ulic: 
Chełmińskiej, Obornickiej (nr 49 
do 75); Urbanowskiej (od Sokoła 
w kierunku Obrzyńskiej do koń­
ca); Wyszogrodzkiej, Drzymały 
(bloki nr 20—26); w dniu 8 VII 
1967r.f godz. 8—12 dla ulic: Pstrow 
skiego (od Śliskiej do Gołężyc- 
kiej); Bystrej; Pochyłej i Śliskiej 
wrnz z przyległymi, oraz Fortecz-
nej. M5402

I. G. — Trudno nam dopomóc, 
gdyż nie podał Pan ani nazwiska, 
ani miejsca zamieszkania. (1566)

Klientka sklepu przy Rynku Je­
życkim 51 — Prosimy podać jak 
zareagował na Pani interwencję 
kierownik sklepu. (1595)
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